
Świę ta Ma ry jo, Mat ko Bo ża, módl się
za na mi grzesz ny mi, aby śmy usły sze li co do nas
mó wisz i aby śmy się Twy mi sło wa mi prze ję li.
Awzy wasz nas do na wró ce nia. Z cze go się ma -
my na wra cać? Jak się na wró cić? Od cze go się
od wró cić, a ku cze mu się zwró cić? Co i ko go
do strzec? Mo że trze ba się za trzy mać. Za uwa -
żyć. Za uwa żyć dar cza su. To jest czas dla was,
ko cha ne dzie ci, czas ci szy i mo dli twy.

To jest czas dla was. Na wró cić się. Sły szy -
my: czas to pie niądz, kon sump cja, uży cie...
Trze ba nam zmie nić sto su nek do cza su. Za dbać
o da ro wa ny nam czas. Roz ra do wać się da rem
cza su. Po ko chać czas. Sprze dać wszyst ko, aby
ku pić per łę cza su. Sprze dać bez myśl ność, po -
śpiech, do cze sność, ma te ria lizm prak tycz ny,
kult i cześć boż ków. Na być skarb cza su. To jest
dla was czas ci szy. Na wró cić się – od wró cić się
od ha ła su, za mę tu i pójść za ci szą. Od wró cić się
od roz mów z boż ka mi, z grze chem, z sza ta nem.
To jest dla was czas mo dli twy – spo tka nie, prze -
by wa nie, roz mo wa ze Stwór cą i Oj cem, z Je zu -
sem Sy nem Bo żym i Du chem Świę tym. Czas
mi ło ści Bo ga. Prze ży wa nie cza su, ci szy i mo -
dli twy – te raz i w go dzi nę śmier ci.

Czas, ci sza i mo dli twa! Jak to jest u Ma ryi,
na szej Mat ki z Nie ba? Wi dzi my to w każ dej
ta jem ni cy Ró żań ca Świę te go. Zwia sto wa nie
– to czas Bo ga i dla Bo ga, ci sza i mo dli twa.
Bóg i Ma ry ja. „Tak” Ma ryi – po wie dzia ne
Bo gu. Na wie dze nie – to dro ga do Elż bie ty, to
czas, ci sza i mo dli twa; to Ze sła nie Du cha
Świę te go i uwiel bie nie. Na ro dze nie Je zu sa
w Be tle jem – to peł nia cza su: czło wiek w Bo -
gu, Bóg w czło wie ku; to ci sza i ad o ra cja. Ofia -
ro wa nie – to czas, ci sza, ofia ra, pro roc two.
Od na le zie nie Je zu sa w świą ty ni – to czas
trzech dni, tę sk no ta ser ca – mo dli tew ne „dla -
cze go?”. My też od naj du je my swo je ży cie
w tych ta jem ni cach ró żań ca. Uczy my się prze -
ży wa nia cza su, ci szy i mo dli twy. Po dob nie
jest w ta jem ni cach świa tła, bo le snych i chwa -
leb nych. Prze ży wać czas, ci szę i mo dli twę jak
Ma ry ja i wraz z Ma ry ją. Je stem z wa mi i mo -
dlę się za was, ale nie mo gę bez wa sze go
„Tak”. Po wiedz my „Tak” dla Bo ga, dla cza -
su, ci szy i mo dli twy.

Kró lo wo Po ko ju, któ ra pra gniesz aby śmy
mo dli li się ser cem – dziś mó wisz nam o po -
trze bie cie pła w na szym ser cu. Owo cem prze -
ży wa nia cza su, ci szy i mo dli twy jest cie pło
ser ca. W to ser ce pa da ziar no na dziei i wia ry.
Ziar no do swe go wzro stu po trze bu je cie pła,
świa tła i wo dy. Mat ko pra gniesz, aby śmy
wzra sta li w na dziei i w wie rze. Dla te go uświa -
da miasz nam, że na sze ser ca – aby by ły cie płe
i sprzy ja ły wzro sto wi ziar na – bę dą po trze bo -
wać wię cej mo dli twy, a tym sa mym wię cej ci -
szy i wię cej po świę co ne go Bo gu cza su. 

Za głę bia jąc się w Two je ma cie rzyń skie
sło wa do strze ga my przy czy ny do pa da ją cych
nas pro ble mów. Odej ście od Bo ga i prze ży wa -
nie cza su w ode rwa niu od Bo ga po wo du je
cha os, nie po rzą dek ży cia mo ral ne go, in te lek -
tu al ne go, uczu cio we go oraz sła bość wo li.
Owo cu je ego izmem, lek ko myśl no ścią, bra -
kiem mi ło ści, a więc nie od po wie dzial no ścią.
Wi dzi my to na przy kła dzie roz pa du mał -
żeństw i ro dzin. Aby przy wró cić cie pło serc
mał żon ków, ro dzi ców i dzie ci, czyli upo rząd -
ko wać ży cie i kie ro wać się od po wie dzial ną
mi ło ścią za swo je my śli, de cy zje i czy ny po -
trze ba wię cej mo dli twy, cza su i ci szy
przed Bo giem.

Mo dli twa, ci sza i czas po świę co ny Bo gu
owo cu je mą dro ścią i co raz więk szym pra gnie -
niem Bo ga ja ko źró dła mą dro ści, mi ło ści i ży -
cia tu na zie mi i w wiecz no ści. Ty Ma ry jo,
mó wisz nam: Zro zu mie cie, ko cha ne dzie ci, że
je ste ście tu na zie mi ja ko prze mi ja ją cy. Świa -
do mość prze mi ja nia ziem skie go ży cia sprzy ja
je go upo rząd ko wa niu i od po wie dzial no ści.
Gdy co dzien nie w spo ko ju, ci szy i mo dli twie
znaj dzie my czas, aby spoj rzeć w głę bi ser ca

na ta bli ce Dzie się ciu Przy ka zań to zo ba czy -
my, że dwa z nich: VI i IX sto ją na stra ży po -
rząd ku i od po wie dzial no ści za mał żeń stwo
i ro dzi nę. Przy po mnij my je: VI – Nie cu dzo -
łóż, oraz IX – Nie po żą daj żo ny bliź nie go
swe go. Aż dwa z dzie się ciu. Wte dy nie bę dzie
roz wo dów i dzie ci bę dą szczę śli we. 

Prze mi ja nie. Wy zna je my wia rę: Wie rzę
w świę tych ob co wa nie, grze chów od pusz cze -
nie, cia ła zmar twych wsta nie, ży wot wiecz ny.
Amen. Świa do me dą że nie do Nie ba. Czas
prze ży wa ny przed Bo giem i z Bo giem, tu i te -
raz. Prze mi ja nie prze ży wa ne bez Bo ga na pa -
wa lę kiem, a prze ży wa ne z Bo giem zbli ża
do Nie go. Od czu je cie po trze bę, by być bli żej
Bo ga – mó wi nam Kró lo wa Po ko ju. Od czu je -
my po trze bę ci szy, mo dli twy i cza su dla Bo ga
oraz na to, co naj waż niej sze, co nie prze mi nie,
co bę dzie trwać wiecz nie. 

Bę dzie cie z mi ło ścią da wać świa dec two
wa sze go spo tka nia z Bo giem, któ rym bę dzie -
cie dzie lić się z in ny mi. Bę dzie to świa dec two
ży cia, sty lu ży cia, ży cia upo rząd ko wa ne go
i od po wie dzial ne go. Bę dzie to świa dec two
o na szym prze ży wa niu cza su pod prąd tym -
cza so wo ści, nie ustan nie pły ną cej no wo cze -
sno ści, re la ty wi zmu, za gu bie nia, lę ków i sa -
mot no ści. Bę dzie to też dzie le nie się swo ją du -
cho wo ścią, prze my śle nia mi i do świad cze -
niem bli sko ści Bo ga. Bo ga obec ne go w co -
dzien no ści, a więc w cza sie, któ ry nam da je
na pra cę, wy peł nia nie po wo ła nia, obo wiąz -
ków, służ by, bu do wa nia mał żeń stwa i ro dzi ny.
Bę dzie my się też dzie lić owo ca mi ci szy i mo -
dli twy. Świa dec two to bę dzie my da wać z mi -
ło ścią, bo na sze ser ca bę dą cie płe i wy peł nio -
ne na dzie ją i wia rą. Amen. 

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Orę dzie 
z 25 stycz nia 2019 r.

„Dro gie dzie ci! Dziś ja ko mat ka
wzy wam was do na wró ce nia. To
jest czas dla was, ko cha ne dzie ci,
czas ci szy i mo dli twy. Dla te go
w cie ple wa sze go ser ca niech ro -
śnie ziar no na dziei i wia ry,
a z dnia na dzień od czu je cie, ko -
cha ne dzie ci, po trze bę te go, by
mo dlić się wię cej. Wa sze ży cie sta -
nie się upo rząd ko wa ne i od po wie -
dzial ne. Zro zu mie cie, ko cha ne
dzie ci, że je ste ście tu na zie mi ja -
ko prze mi ja ją cy i od czu je cie po -
trze bę, by być bli żej Bo ga i z mi -
ło ścią da wać świa dec two wa sze go
spo tka nia z Bo giem, któ rym bę -
dzie cie dzie lić się z in ny mi. Je stem
z wa mi i mo dlę się za was, ale nie
mo gę bez wa sze go „Tak”. Dzię ku -
ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”.

To nic, że chłód - najważniejsze ciepło serca



od po wie dzial no ści za Nią i za te go Sy na,
któ ry był naj więk szą Ich ta jem ni cą, bo
prze cież Ma ry ja wie dzia ła skąd po cho -
dzi. Ma ry ja wie dzia ła w ja ki spo sób po -
czę ła pod dzia ła niem mo cy Du cha Świę -
te go, ale nie wie dzia ła ja kie bę dą ko le je
Je go lo su. 

By ła to ro dzi na ludz ka skrom na,
bied na, pra cu ją ca, nie cie szą ca się żad ny -
mi szcze gól ny mi przy wi le ja mi. Tak jak
wszy scy in ni wie rzą cy z Na za re tu cho dzi -
li na piel grzym kę do Je ro zo li my, trze ba
by ło kil ka dni prze cho dzić przez Ga li leę,
Sa ma rię, Ju deę aby dojść do Je ro zo li my.
Tak, jak co naj mniej dwa dni, trze ba je -
chać au to ka rem z Pol ski do Me dziu gor ja.
A za tem ten wy si łek ma swój sens dla te -
go, że przy jeż dża my tam gdzie bi je ja kieś
źró dło, że coś nam się ob ja wia, coś za -
czy na my ro zu mieć, że w tym miej scu do -
ko nu je się w nas prze łom, oczysz cze nie
i wra ca my in ni do sie bie, do wła sne go
kra ju. Do świad cza my te go, co do świad -
czy li pa stusz ko wie, cze go do świad czy li
Trzej Kró lo wie, któ rzy gło si li ra dość
z Na ro dze nia Pań skie go. 

Otóż dzi siaj Ko ściół po ka zu je war tość
dziec ka w ro dzi nie, w mał żeń stwie. Ro -
dzi na po wsta je wów czas kie dy ro dzi się
dziec ko. Kie dy dziec ka w mał żeń stwie
nie ma, nie moż na te go mał żeń stwa na -
zwać ro dzi ną jesz cze, przy naj mniej w ści -
słym te go sło wa zna cze niu i dla te go
dziec ko do peł nia mi łość mał żeń ską przez
to, że bie rze coś z oj ca, bie rze coś z mat ki
i w związ ku z tym jest wcie le niem mi ło -
ści oj ca i mat ki. To dziec ko jest wcie le -
niem mi ło ści, któ ra tych ro dzi ców po łą -
czy ła wę złem mał żeń skim i zwią za ła,
wpro wa dzi ła ta mi łość ich w mi łość Bo żą,
w sa kra ment Mał żeń stwa, gdzie Je zus
Chry stus, któ ry jest obec ny w każ dym sa -
kra men cie sta je się nie tyl ko świad kiem,
ale współ twór cą chrze ści jań skie go mał -
żeń stwa. Gdy dziec ko pa trzy na ro dzi -
ców chcia ło by wi dzieć ob ja wy tej mi ło -
ści, przede wszyst kim do ty czą cej wza -
jem nej mi ło ści oj ca i mat ki, wza jem nej
od po wie dzial no ści za sie bie. Tak jak to
czy ta my wła śnie w tej Ewan ge lii Dzie -
cięc twa Bo że go Je zu sa, kie dy to Świę ty
Jó zef jest pierw szą po sta cią od po wie -
dzial ną za Dziec ko i za Mat kę. To Je mu
anioł wy da je po le ce nia co ma ro bić. 

Ta ka jest ro la mę ża i oj ca. Je że li mąż
i oj ciec nie jest osto ją bez pie czeń stwa
w ro dzi nie, sza cun ku w ro dzi nie, au to ry te -
tu w ro dzi nie to dla dziec ka, któ re na to pa -
trzy za czy na się dro ga przez mę kę. Je że li
dziec ko nie wi dzi, że ro dzi ce się ko cha ją

wów czas za czy na wąt pić w moż li wość
i trwa łość mał żeń skiej mi ło ści i gdy, nie
daj Bo że, ro dzi ce się nie tyl ko kłó cą ale
rów nież do cho dzi do rę ko czy nów mię dzy
ni mi, je że li do cho dzi do słów obe lży wych,
je że li do cho dzi do scen gor szą cych, ży cie
te go dziec ka za czy na być zła ma ne, za czy -
na być uszko dzo ne do ży wot nio. 

Tu taj wła śnie w Me dziu gor ju po fe -
sti wa lu mło dych przy szła do mnie jed na
z chó rzy stek, hisz pan ka, któ ra ży je
w Lon dy nie i po wie dzia ła: mo je po ko le -
nie jest do ży wot nio uszko dzo ne. Przez co?
– py tam. Przez roz wód ich ro dzi ców. 
To nas tak na zna cza, to nas tak bo li, że tej
ra ny nie mo że my się po zbyć. Je ste śmy
od tej ra ny uza leż nie ni i Ko ściół po wi nien
– wy po wia da się ta dziew czy na – za jąć
się tą ka te go rią osób, aby im po móc żyć
bo, to uza leż nie nie jest pa ra li żu ją ce. 

Oni nie wie rzą w trwa łość mał żeń -
stwa, oni nie wie rzą w mi łość mał żeń ską
bo te go nie do świad czy li, bo grunt pod ich
no ga mi się za wa lił. To mó wię z ca łą od -
po wie dzial no ścią pro sząc was, by ście ży -
li wła śnie w tym praw dzi wym wy mia rze
mi ło ści mał żeń skiej, któ ra jest wza jem -
nym ob da ro wy wa niem się i wza jem ną
od po wie dzial no ścią. Żo na jest od po wie -
dzial na za mę ża, ale mąż przede wszyst -
kim, on jest od po wie dzial ny za swo ją
mał żon kę. Na tym po le ga mi łość doj rza ła.
To nie tyl ko wzlo ty afek tyw ne, to nie tyl -
ko wzlo ty uczu cio we ja kieś iskrze nie itd.
Ale to jest ta ka twar da po sta wa ży cio wa,
że bę dę wier ny do koń ca we wszyst kim.
Tak przy rze ka ją mał żon ko wie w cza sie
skła da nia przy rze cze nia mał żeń skie go
wo bec Bo ga, wo bec Ko ścio ła. Nie opusz -
czę cię aż do śmier ci. A co się dzie je? Do -
sko na le wie my, co się dzie je. Brak od po -
wie dzial no ści wza jem nie za sie bie. To jest
za krót ki czas, abym mógł wszyst kie te
ele men ty roz wi nąć, na da ją się bar dziej
na ka te che zę niż na ho mi lię.

Nie mniej dzi siaj mo że my za uwa żyć,
że An na ma świa do mość, że otrzy ma ła
dziec ko od Bo ga. Mó wi: „Mo dli łam się
do Pa na. O te go chłop ca się mo dli łam
i speł nił Pan proś bę, któ rą do Nie go za no -
si łam. Oto je od da ję Pa nu”. Ona wła śnie
w tym ge ście wdzięcz no ści te go Sa mu ela
od da je Pa nu. Co w tym się kry je? W tym
się kry je bar dzo waż na spra wa. Mia no wi -
cie, je że li Bóg po wo łu je czło wie ka do ist -
nie nia po przez ro dzi ców – ale to Bóg na -
da je czło wie ko wi nie śmier tel ne tchnie nie,
tę wła śnie du szę nie śmier tel ną ty po wo
ludz ką, bez któ rej czło wiek nie był by
czło wie kiem, był by tyl ko zwie rzę ciem
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Ro dzi na

Ho mi lia ab pa Henryka Ho se ra 
w świę to Świę tej Ro dzi ny 30.12.2018

Dro dzy Piel grzy mi, Bra cia i Sio stry!
Ko lej ne dni Bo że go Na ro dze nia po sta -

no wi li ście spę dzić w trak cie piel grzym ki
do Me dziu gor ja i za peł ni li ście tę sa lę po
brze gi w prze ci wień stwie do sa mych
Świąt 24-go, 25-go, 26-go gdzie Po la ków
pra wie nie by ło. To świad czy o tym, 
że chce my spę dzać Świę ta w ro dzi nie.
Emi gran ci pol scy ma so wo przy jeż dża ją
na Świę ta do Pol ski, aby w ro dzi nie
i w tra dy cjach ro dzin nych i w tra dy cjach
miej sco we go Ko ścio ła te Świę ta prze ży -
wać, bo rze czy wi ście są to tra dy cje, któ re
się kształ to wa ły przez wie ki i świad czą
o na szej toż sa mo ści, kim je ste śmy.

W Świę ta Bo że go Na ro dze nia wpa tru -
je my się w Świę tą Ro dzi nę, któ ra przy po -
mi na nam, że ro dzi na ja ko ta ka po cho dzi
od Bo ga, zo sta ła stwo rzo na przez Bo ga. To
nie jest in sty tu cja czy sto ludz ka, bo prze -
cież Pan Bóg stwa rza jąc czło wie ka stwo -
rzył jed no cze śnie ro dzi nę ludz ką, stwo rzył
męż czy znę, stwo rzył ko bie tę i po bło go -
sła wił ich płod ność pod da jąc im ca łe
stwo rze nie, któ re ich ota cza ło, da jąc im
od po wie dzial ność za tę zie mię, na któ rej
ży je my. Też wszyst kie księ gi Pi sma Świę -
te go są peł ne scen z ży cia ro dzin ne go,
gdzie opi su ją bar dzo róż ne sy tu acje ży cio -
we, któ re ro dzi na prze ży wa ła, prze ży wa
dzi siaj i bę dzie prze ży wać w przy szło ści.

Gdy wpa tru je my się w Świę tą Ro -
dzi nę uświa da mia my so bie, że Ona 
jest świę ta z dwóch po wo dów. Naj pierw
świę ta dla te go, że oso by ją two rzą ce są
Świę to ścią, bo prze cież Mat ką jest Nie -
po ka la na Naj święt sza Ma ry ja Pan na, któ -
ra nie mia ła żad ne go do świad cze nia grze -
chu ani pier wo rod ne go ani uczyn ko we go
swo je go wła sne go. Jest Świę ty Jó zef, jak
mó wi my, Jej Prze czy sty Ob lu bie niec,
ten, któ ry wziął na sie bie ogrom ny cię żar
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– to Bóg na da je ten wy miar nie śmier tel -
no ści czło wie ka i każ de mu czło wie ko wi
przy pi su je ja kąś mi sję ży cio wą do speł -
nie nia. Ta mi sja ży cio wa mu si się wpi sy -
wać w dą że nie do osią gnię cia Kró le stwa
Nie bie skie go, do doj ścia do Nie ba mó -
wiąc wprost. 

Każ dy czło wiek, każ da dziew czy na,
każ dy chło pak, do ro sły, star szy ta ką mi sję
po wi nien od kry wać i ro lą wy cho waw czą
ro dzi ców jest po móc dziec ku w od kry ciu
je go mi sji ży cio wej. To jest mię dzy in ny -
mi mi sja czy prze zna cze nie do ży cia ro -
dzin ne go, mał żeń skie go, do ży cia być
mo że ka płań skie go, do ży cia być mo że
za kon ne go. To są wszyst ko mi sje, któ re są
w pla nach Bo żych, ale rów nież w ży ciu
świec kim każ dy czło wiek (ro lą wy cho -
waw czą ro dzi ców jest po móc dziec ku
w od kry ciu je go mi sji ży cio wej) ma ja kąś
mi sję do speł nie nia dzię ki da rom na tu ry,
któ re otrzy mał od ro dzi ców, dzię ki da rom
ła ski ja kie otrzy mał od Bo ga, dzię ki ca łe -
mu te mu wy po sa że niu ja kie ma, jest
prze zna czo ny do peł nie nia ja kiejś mi sji,
po wie dział bym teo lo gicz nie – mi sji zbaw -
czej. Czy li po ma gać rów nież in nym, aby
szli w kie run ku Bo ga a nie w kie run ku
prze ciw nym. 

Każ dy z nas ma tą od po wie dzial ność
za swo ją mi sję ży cio wą, za swo je apo stol -
stwo. O tym też za po mi na my w tej po sta -
wie – nie bę dę się wtrą cał. Prze cież zna -
my sy tu acje tak czę ste, że do cho dzi
do dra ma tów u lu dzi wo kół nas miesz ka -
ją cych, nikt się tym nie in te re su je. Do pie -
ro jak gdzieś tam ktoś zgi nie, ktoś nie ży -
je, ktoś już się roz kła da, wte dy za czy -
na się py ta nie, a co tam się dzie je bo czuć,
praw da? A tym cza sem ta bab cia, któ ra
tam ży ła sa ma i w trud nych wa run kach,
po pro stu zmar ła i nikt się tym nie in te re -
so wał. Ta kich sy tu acji jest bar dzo du żo
i za wsze trze ba z du żym zro zu mie niem,
z życz li wo ścią, z uśmie chem spy tać dys -
kret nie: „Co ja mo gę pa nu czy pa ni po -
móc, bo wi dzę, że są trud no ści. Mo że po -
mo gę coś ku pić, mo że po mo gę coś zro bić,
mo że po pro wa dzę do urzę du je że li coś
trze ba za ła twić itd.?”.

A więc mi sję każ dy z nas otrzy mał
i tu taj w Ewan ge lii to rów nież wi dzi my
cał kiem ja sno kie dy ro dzi ce ziem scy i nie -
bie scy Mat ka Bo ża i Świę ty Jó zef od kry -
wa ją mi sję Je zu sa Chry stu sa, kie dy przy -
cho dzą do Je ro zo li my i po trzech dniach
Go od na leź li. Trzy dni przy po mi na ją, te
trzy dni, gdy Je zus le żał w gro bie, kie dy
znikł z za się gu, moż na by po wie dzieć,
w Wiel ki Czwar tek i do pie ro zo stał ja ko

mnie pio run trza śnie, je śli nie mó wię
praw dy”, „Krew mnie za le wa, gdy mó -
wisz ta kie głup stwa”, „Mam ca ły dom
na gło wie, to też trud no mi się po zbie rać”.
Są to moc ne sło wa, któ re ma ją pod kre ślić
na szą wia ry god ność, tym cza sem mo gą
przy cią gnąć zło, nie szczę ście, śmierć.

Na rze ka nie, zło rze cze nie, prze kli na -
nie też nic nam nie po mo że. Św. Pa weł
w Li ście do Ko ryn tian (10,10) prze strze ga
przed nie wła ści wym uży wa niem ję zy ka
m.in. przed szem ra niem prze ciw ko Bo gu.
W Li ście do Efe zjan (4,25) za chę ca do
mó wie nia praw dy i prze strze ga nia czy sto -
ści ję zy ka: – Dla te go od rzu ciw szy kłam -
stwo, niech każ dy z was mó wi praw dę
do bliź nie go (...). Niech nie wy cho dzi z wa -
szych ust żad na mo wa szko dli wa, lecz tyl ko
bu du ją ca, za leż na pod po trze by, by wy -
świad cza ła do bro słu cha ją cym (4,29).
Apo stoł Na ro dów pi sze też: Niech znik nie
spo śród was wszel ka go rycz, unie sie nie,
gniew, wrza skli wość, znie wa ża nie, wraz
z wszel ką zło ścią (4,31). Jak że ak tu al ne są
te sło wa dzi siaj, gdy jed ni dru gich ob rzu ca -
ją bło tem, wul ga ry zma mi. Mo wą nie na wi -
ści po słu gu ją się po li ty cy wszyst kich ugru -
po wań, wy stę pu je też ona w me diach,
a szcze gól nie w In ter ne cie, gdzie każ dy
ano ni mo wo mo że po wie dzieć, co mu się
po do ba. Te raz, być mo że sy tu acja się zmie -
ni, gdyż wy po wia da nie gróźb na por ta lach
spo łecz no ścio wych jest su ro wo ka ra ne. 

Skąd bie rze się mo wa nie na wi ści?
Ne ga tyw ne uczu cia, ta kie jak: złość,

gniew, roz cza ro wa nie, po gar da, nie na -
wiść naj pierw ro dzą się ser cu. Na po cząt -
ku mo gą być skrzęt nie skry wa ne, lecz
przy nada rza ją cej się oka zji gro żą wy bu -
chem (wy po wiedź pu blicz na lub wpis
na por ta lach spo łecz no ścio wych). Brak
prze ba cze nia, uraz i nie chęć do oso by,
któ ra nas zra ni ła, mo że też za owo co wać
lę ka mi, wy rzu ta mi su mie nia czy cho ro bą.
Na py ta nie, kto po wi nien pierw szy wy cią -
gnąć rę kę do zgo dy, od po wiedź brzmi:
ten, kto bar dziej ko cha Pa na Je zu sa. 

Sło wo Bo że ma moc prze mia ny na -
sze go ży cia. Ob ja wia nam mą drość Bo żą
i jest na szym dro go wska zem. Je stem roz -
trop niej szy od wszyst kich, któ rzy mnie
uczą, bo roz my ślam o two ich na po mnie -
niach (Ps 119,99), Two je sło wo jest lam pą
dla mo ich stóp i świa tłem na mo jej ścież -
ce (Ps 119,105). Sło wa Bo że są du chem
i ży ciem (J 6,63).

Wiel bić Pa na chcę...
Ła two jest uwiel biać Bo ga, gdy wszyst ko

(w do mu, w pra cy, we wspól no cie) ukła -
da się do brze. Kie dy jed nak prze ży wa my
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Zmar twych wsta ły od na le zio ny w nie dzie -
lę, a więc po trzech dniach Go od na leź li.
Po wie dział ja ka jest Je go praw dzi wa mi -
sja do wy peł nie nia: „Cze mu mnie szu ka -
li ście, czy nie wie dzie li ście, że po wi nie -
nem być w tym co na le ży do me go Oj -
ca?”. Oni jed nak nie zro zu mie li te go, co
im po wie dział, co to zna czy, że na le ży
do Je go Oj ca. Czy to jest Jó zef czy to jest
Oj ciec w Nie bie? I o tym się też póź niej
do wie dzie li. My wszy scy za le ży my i na -
le ży my do Oj ca. Tyl ko Bóg ma pra wo
do nas, tyl ko mo że my po wie dzieć je ste -
śmy wła sno ścią Bo żą. Nie mo że my być
wła sno ścią ja kie go kol wiek czło wie ka ale
je ste śmy wła sno ścią Bo ga, któ ry nas
stwo rzył i któ ry nas ocze ku je. 

Za tem dro dzy Bra cia i Sio stry sta raj -
my się w cza sie te go po by tu w Me dziu gor -
ju, gdy bę dzie my kon tem plo wać te Świę ta
i te ob ra zy, któ re są tu do kon tem pla cji sta -
raj my się zro zu mieć wiel kość po wo ła nia
do ży cia mał żeń skie go i ro dzin ne go i zro -
bić wszyst ko, aby na sze ro dzi ny by ły
trwa łe, że by by ły spra wie dli we, że by by ły
ko cha ją ce i że by by ły mi ło sier ne. Amen. 

Sło wo ma moc
Na kar tach Pi sma Świę te go czę sto

po ja wia ją się zda nia o mo cy sło wa i od po -
wie dzial no ści za je go uży wa nie. W Ewan -
ge lii św. Ma te usza czy ta my: A po wia dam
wam: z każ de go bez u ży tecz ne go sło wa,
któ re wy po wie dzą lu dzie, zda dzą spra wę
w dzień są du. Bo na pod sta wie sło wa bę -
dziesz unie win nio ny i na pod sta wie słów
two ich bę dziesz po tę pio ny (12,36-37). Są
to moc ne sło wa, któ re mo gą zdu mie wać,
za sko czyć, prze ra zić. Czę sto nie zda je my
so bie spra wy z te go, co wy po wia da my.
Mo że nas to pro wa dzić ku do bre mu lub
otwie rać na zło. Je śli wy ra ża my o so bie
ne ga tyw ne opi nie np. „Je stem do ni cze -
go”, „nic mi się nie uda je”, to utwier dza -
my się w prze ko na niu, że rze czy wi ście ta -
cy je ste śmy i nie pró bu je my się zmie niać.
Go rzej, je śli po dob ne sło wa kie ru je my
pod ad re sem in nych np. na szej ro dzi ny
czy zna jo mych np. „Nic do bre go z cie bie
nie wy ro śnie”, „On nie ro ku je żad nej na -
dziei”. Wte dy sta je my w ro li Pa na Bo ga
i fe ru je my wy ro ki, uzur pu jąc so bie pra wo
do de cy do wa nia o czy jejś przy szło ści. Za -
po mi na my, że to co mó wi my, ma wpływ
na nas i in nych lu dzi. 

Cza sem w sta nie sil nych emo cji wy -
po wia da my sło wa, któ rych speł nie nia
wca le nie ocze ku je my a nie przy ja ciel cze -
ka, aby je zma te ria li zo wać np.: „Niech



jest Je go Krew, Du sza i Bó stwo, a gdzie
znaj du je się Je go Krew, tam też jest Je go
Cia ło, Du sza i Bó stwo, gdyż są one nie ro -
ze rwal nie zwią za ne w Je zu sie Chry stu -
sie... Gdy Je zus jest obec ny w Ho stii, to
nie prze sta je być obec ny w Nie bie
i w Prze naj święt szym Sa kra men cie”. 

W cza sie Mszy Świę tej, kie dy za cho -
dzi tzw. trans sub stan cja cja: sub stan cja da -
rów chle ba i wi na cu dow nie prze mie nia
się w Cia ło i Krew Pa na Je zu sa, zaś z tych -
że da rów po zo sta ją je dy nie – jak to mó wi -
my – przy pa dło ści, ak cy den ta lia czy po -
sta cie. Po zo sta ją więc chle bo wy i win ny
wy gląd, smak i za pach. Je śli wy da rzy się
„cud eu cha ry stycz ny” zni ka ją te przy pa -
dło ści a po ja wia ją się in ne, gdzie mo gą
cia ło i krew być wi dzial ne i do ty kal ne. Pan
Je zus jest tak dłu go obec ny, do pó ki po stać
chle ba i wi na nie ule gnie znisz cze niu. 

Obec ność Je zu sa Chry stu sa w Ho stii
sub stan cjal na, jest ogrom ną ła ską, bo mo -
że my dzię ki te mu ad o ro wać Naj święt szy
Sa kra ment po za Mszą Świę tą, a ka pła ni
mo gą za no sić Ko mu nię Świę tą do cho -
rych, któ rzy czę sto w swo jej sła bo ści nie
mo gą iść do Ko ścio ła. Sam Je zus Chry -
stus na wie dza tych cho rych i do da je im
otu chy. Ile to umie ra ją cych przy ję ło wia -
tyk na ostat nią go dzi nę ży cia. Ta szcze -
gól na obec ność Je zu sa spra wia, że Bóg
wcho dzi w naj głęb sze ob sza ry ludz kiej
eg zy sten cji sta jąc się chle bem – rze czą,
a nie by ło by moż li we udzie le nie czło wie -
ko wi wie lu łask, gdy by hi sto ria zbaw cza
za koń czy ła się przy ję ciem przez Bo ga tyl -
ko ludz kie go cia ła. Bóg po szedł da lej
w swo im uni że niu, sta jąc się Chle bem
i Wi nem. Fakt ten uka zu je nam nie zgłę -
bio ną Mi łość Bo ga do czło wie ka, Je go
uni że nie i po ko rę. W Chle bie Ży cia Bóg
od da je się cał ko wi cie w rę ce czło wie ka. 

Jak syn te tycz nie wy ja śnia nam na ukę
Ko ścio ła, Oj ciec Świę ty Pius X, zwa ny
„Pa pie żem Eu cha ry stycz nym”: Je zus
Chry stus jest obec ny – za spra wą wszech -
mo cy Bo żej – we wszyst kich kon se kro -
wa nych Ho stiach na ca łym świe cie,
a przez prze ła ma nie Ho stii Cia ło Je zu sa
Chry stu sa nie jest ła ma ne, ale jest ła ma -
na tyl ko po stać chle ba. Cia ło Je zu sa (tak -
że Je go Krew, Du sza i Bó stwo, któ re są
nie ro ze rwal nie zwią za ne z Cia łem) jest
ca łe w każ dej czę ści Ho stii, na któ re Ho -
stia ta jest po ła ma na. Tak Je zus Chry stus
jest tak sa mo obec ny za rów no w okru szy -
nie jak i ca łej Ho stii. 

Jak wy ja śnia ją szcze gó ło wo teo lo dzy,
re al na obec ność Je zu sa w Chle bie Ży cia
nie mo że być poj mo wa na czy sto fi zycz nie.

upa dła, a ja zo sta łem ban kru tem. Ro dzi -
na (z wy jąt kiem żo ny) od wró ci ła się ode
mnie. Przez rok nie mo dli łem się i nie
cho dzi łem do ko ścio ła. W chwi lach
ciem no ści za czą łem po szu ki wać ży we go
Bo ga. Wstą pi łem do Od no wy w Du chu
Świę tym. Te raz mam no wą fir mę, ale
i dłu gi. Nie jest ła two. Je stem prze ko na -
ny, że mam ja kąś mi sję do speł nie nia
i dla te go przy by łem na noc ne czu wa nie,
by wiel bić Bo ga. 

Oj ciec Jó zef, ka pu cyn z Lu bar to wa za -
ło ży ciel wspól no ty Do bre Sło wa (li czą -
cej po nad 20 ty się cy osób), ewan ge li zu je
po przez SMS. Prze sy ła orę dzia Mat ki
Bo żej Kró lo wej Po ko ju, or ga ni zu je re ko -
lek cje i piel grzym ki do Me dziu gor ja. Ro -
dzi na DS uczest ni cząc w tych wszyst kich
for mach, ubo ga ca się Sło wem Bo żym
i wzra sta du cho wo. Chwa ła Pa nu! (cdn)

Ha li na Bar to siak

kry zys wia ry, gdy do pad nie nas cho ro ba
i cier pie nie, gdy do zna je my przy kro ści
od naj bliż szych, wte dy... war to otwo rzyć
Pi smo Świę te. Czy ta jąc po szcze gól ne
frag men ty, od ry wa my my śli od swo ich
pro ble mów i na peł nia my się mo cą Bo ga.
Oto bu du ją cy cy tat: Bądź męż ny i moc ny.
Nie bój się i nie drżyj, po nie waż Pan, Bóg
twój jest z To bą wszę dzie, gdzie kol wiek
pój dziesz (Joz 1,9). Od no sząc te sło wa
do sie bie, uwiel biaj my Pa na w każ dej sy -
tu acji. Od da jąc chwa łę Bo gu, prze zwy cię -
ża my strach, żal złość smu tek. Prze sta je -
my uża lać się nad so bą. 

– W chwi lach trud nych czy tam psal my
dzięk czyn no – bła gal ne. Da ją mi si łę i na -
dzie ję na prze trwa nie prze ciw no ści lo su
– mó wi ła Halsz ka. 

Sła wek po sta no wił wiel bić Bo ga w każ -
dej sy tu acji. Nie od ra zu jed nak tak się sta -
ło. – Mia łem kry zys wia ry, mo ja fir ma
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Dzię kuj my Bo gu, że je ste śmy ka to li -
ka mi, bo nasz Ko ściół – rzym sko ka to lic ki
– dys po nu je nad zwy czaj nym skar bem.
A jest nim Naj święt szy Sa kra ment. To
u nas – w Ko ście le ka to lic kim – Bóg prze -
by wa z na mi 24 go dzi ny na do bę, a to
dzię ki szcze gól nej ła sce udzie lo nej wier -
nym, ja ką jest trans sub stan cja cja czy li
prze isto cze nie (sło wo sub stan cja zna czy:
isto ta). W związ ku z tym w Chle bie Ży cia,
Pan jest z na mi obec ny praw dzi wie, re al -
nie, sub stan cjal nie – w prze ci wień stwie
do in nych wy znań chrze ści jań skich, wy -
zna ją cych wia rę w kon sub stan cja cję a nie
trans sub stan cja cję i nie uzna ją cych sub -
stan cjal nej obec no ści Je zu sa w Chle bie
Eu cha ry stycz nym. Dla nas ka to li ków,
obec ność Je zu sa w Ho stii nie jest tyl ko su -
biek tyw nym prze ko na niem wie rzą cych
bez po kry cia rze czy wi sto ści. Uobec nie nie
Ży we go Bo ga w Chle bie nie jest też wy -
my słem lub wy obra że niem ludz kim, a Je -
go obec ność w ta ber na ku lum czy pod czas
Mszy Świę tej jest praw dzi wym fak tem. 

Je zus Chry stus jest z na mi na praw dę,
bo czy Ko ściół mógł by na uczać, że Bóg
jest obec ny w kon se kro wa nym Chle bie
i Wi nie, a Je go by tam nie by ło? Pa mię -
ta my jak w Pi śmie Świę tym opi sy wa no
bał wo chwal ców twier dzą cych, że w ja -
kichś przed mio tach uobec nia się Bóg.

Pro ro cy pięt no wa li ich wia rę ja ko kłam -
stwo, np. pro rok Eliasz wy stą pił prze ciw -
ko fał szy wym pro ro kom Ba ala. 

Chry stus nie jest też obec ny w Eu cha ry -
stii ja ko je dy nie znak czy sym bol, jak przyj -
mu ją to nie któ re odła my pro te stanc kie.

Na sza wia ra jest ta ka: Je zus Chry -
stus jest obec ny w Eu cha ry stii praw -
dzi wie i re al nie – jak wy ra ził to pre cy zyj -
nie Ko ściół. Obec ność Je zu sa w Chle bie
Ży cia jest tak że „sub stan cjal na”, co ozna -
cza, że kon se kro wa na ho stia i kon se kro -
wa ne wi no nie jest ho stią i wi nem, lecz
Cia łem i Krwią Je zu sa. Wi docz ne są dla
nas po sta cie chle ba i wi na, a sub stan cjal -
nie pod ty mi zna ka mi jest obec ny ca ły 
Je zus Chry stus. W Eu cha ry stii nie spo ty -
ka my się tyl ko z sa mym dzia ła niem Zba -
wi cie la czy skut ka mi te go dzia ła nia lecz
z Nim sa mym.

Je zus Chry stus jest obec ny w kon se -
kro wa nym Chle bie ze swym Cia łem,
Krwią, Du szą i Bó stwem – czy li w kon se -
kro wa nej Ho stii jest obec ny ca ły Je zus
Chry stus, praw dzi wy Bóg i czło wiek. Jak
wy ja śnia w swo im ka te chi zmie Pa pież
Pius X: „Ca ły Je zus Chry stus jest obec ny
za rów no w ho stii jak i w kie li chu, gdyż
w Prze naj święt szym Sa kra men cie jest ży -
wy i nie śmier tel ny jak w Nie bie, a więc
tam, gdzie znaj du je się Je go Cia ło, tam też
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a oso bi ście prze by wa w nas do pó ki nie ule -
gną znisz cze niu po sta cie sa kra men tal ne”. 

Bar dzo wie le swo ich prze my śleń i roz -
wa żań po świę cił Eu cha ry stii „Dok tor
Aniel ski” św. To masz z Akwi nu. Na uka
o Eu cha ry stii jest jed nym z naj więk szych
osią gnięć je go ge niu szu. Jak pod kre ślał,
Eu cha ry stia jest naj waż niej szym sa kra -
men tem, po nie waż za wie ra Chry stu sa i jest
ce lem wszyst kich in nych sa kra men tów.
Eu cha ry stia by ła już za po wia da na w ty -
pach sta ro te sta men to wych, któ re wszyst kie
scho dzą się w fi gu rze ba ran ka pas chal -
ne go. Św. To masz z Akwi nu przed sta wiał
ba ran ka pas chal ne go ja ko naj waż niej szą
sta ro te sta men to wą za po wiedź Eu cha ry stii. 

Świę ty ten od rzu cił jed no znacz nie
kon cep cję współ ist nie nia chle ba i wi na
z sub stan cja mi Cia ła i Krwi Chry stu sa.
Od rzu cił tak że ja ko błęd ną hi po te zę, że
sub stan cja chle ba i wi na zo sta je ani hi lo -
wa na w mo men cie kon se kra cji, bo wiem
jak po da je, w Eu cha ry stii do ko nu je się wy -
jąt ko wa prze mia na, któ ra jest róż na od na -
tu ral nych zmian sub stan cjal nych i przy pa -
dło ścio wych opi sy wa nych przez Ary sto te -
le sa. Na le ży nad mie nić, że w wie ku XVI
Lu ter po wró cił do teo rii kon sub stan cja cji
przyj mu jąc ją ja ko pra wi dło wą. We dle tej
teo rii Cia ło Chry stu sa mia ło by się znaj do -
wać w Eu cha ry stii ra zem z ca łym chle bem
czy pod nim. Tym cza sem Chry stus po -
wie dział: „To jest Cia ło mo je”. Nie po -
wie dział na to miast: „W tym jest mo je
Cia ło”. We dług lu te ran, re al na obec ność
Chry stu sa w ho stii i wi nie jest tyl ko w cza -
sie spra wo wa nia sa kra men tu. In ni kon ty -
nu ato rzy re for ma cji po szli da lej przyj mu -
jąc je dy nie obec ność du cho wą Chry stu sa
(kal wi ni) al bo na wet sym bo licz ną (in ne
wy zna nia re for mo wa ne).

Po tych wstęp nych roz wa ża niach opar -
tych na na ucza niu Ko ścio ła le piej zro zu -
mie my prze pięk ne i głę bo kie orę dzie
Naj święt szej Ma ryi Pan ny prze ka za ne
25 września 1995 r.: 

„Dro gie dzie ci! Dziś wzy wam was
do roz mi ło wa nia się w Prze naj święt szym
Sa kra men cie Oł ta rza. Ad o ruj cie Go, dro -
gie dzie ci, w wa szych pa ra fiach, a bę dzie -
cie zjed no cze ni z ca łym świa tem. Je zus
sta nie się dla was Przy ja cie lem i nie bę -
dzie cie mó wić o Nim jak o kimś le d wie
po zna nym. Zjed no cze nie z Nim bę dzie
dla was ra do ścią i sta nie cie się świad ka mi
Je zu so wej mi ło ści, ja ką On ma dla każ de -
go stwo rze nia. Dro gie dzie ci, kie dy ad o -
ru je cie Je zu sa je ste ście rów nież bli sko
mnie. Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li -
ście na mo je we zwa nie”.

Tyl ko od kry cie przez każ de go z nas,
oso bo we go, mi łu ją ce go Bo ga, któ ry przy -
brał ludz kie cia ło a te raz prze isto czył
chleb i wi no w swo je Cia ło, Krew, Du szę
i Bó stwo – to cze go w swej dok try nie na -
ucza Ko ściół – mo że po bu dzić na sze ser -
ca do roz mi ło wa nia się w Naj święt szym
Sa kra men cie i zjed no cze nia się z Je zu sem
Chry stu sem. Amem. (cdn)

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.01.2019 r. 
„Dro gie dzie ci! Nie ste ty wśród was, mo je

dzie ci, jest ty le wal ki, nie na wi ści, wła snych
in te re sów i ego izmu! Mo je dzie ci, tak ła two
za po mi na cie o mo im Sy nu, Je go sło wach,
Je go mi ło ści! Wia ra ga śnie w tak wie lu du -
szach, a wie le serc zo sta ło po chwy co nych
przez rze czy ma te rial ne te go świa ta. Ale
mo je ma cie rzyń skie ser ce wie, że jest jesz -
cze wie lu, któ rzy wie rzą, któ rzy ko cha ją
i któ rzy sta ra ją się zbli żyć się do mo je go
Sy na tak jak to moż li we. Szu ka ją mo je go
Sy na nie stru dze nie, i w ten spo sób szu ka ją
tak że mnie. To są ci po kor ni i ła god ni
w swych tro skach i cier pie niach, któ re zno -
szą w ci szy, z na dzie ją, a przede wszyst kim
z wia rą. To są apo sto ło wie mo jej mi ło ści.

Mo je dzie ci, apo sto ło wie mo jej mi ło ści,
uczę was, że mój Syn nie tyl ko pro si o cią głe
mo dli twy, co o uczyn ki i za pał. Pro si, by ście
wie rzy li, aby ście mo dli li się i że by ście dzię -
ki wa szej oso bi stej mo dli twie wzra sta li
w wie rze, aby ście wzra sta li w mi ło ści. Ko -
chaj cie się wza jem nie – to jest to, o co On
pro si, to jest dro ga do ży cia wiecz ne go.

Mo je dzie ci, nie za po mi naj cie, że mój
Syn przy niósł świa tło na ten świat i dał je
tym, któ rzy za rów no chcie li je wi dzieć,
jak i je przy jąć. Wy do nich na le ży cie,
po nie waż jest to świa tło praw dy, po ko ju
i mi ło ści. Ja was pro wa dzę jak mat ka, aby -
ście wiel bi li mo je go Sy na, aby ście ze
mną ko cha li mo je go Sy na i że by wa sze
my śli, wa sze sło wa i wa sze czy ny by ły
za wsze skie ro wa ne ku mo je mu Sy no wi,
że by by ły w Je go Imię. Wte dy mo je Ser -
ce bę dzie za do wo lo ne. Dzię ku ję wam”.

Ma mo, chcę ra zem z To bą
ko chać Je zu sa

W świe cie nie dzie je się nic, cze go by
nam Bóg wcze śniej nie za po wie dział.

Gdy by ta obec ność by ła poj mo wa na
czy sto fi zycz nie, to w cza sie spo ży wa nia
po kar mów Cia ło Pań skie by ło by roz ry -
wa ne na czę ści i tra wio ne – a tak nie jest.
Nasz Zba wi ciel przyj mo wa ny w Ko mu -
nii Świę tej nie jest cie le śnie spo strze gal -
ny i do ty kal ny, nie znaj du je się ani we
krwi ani w żo łąd ku, lecz obej mu je w spo -
sób sa kra men tal ny ca łe na sze ży cie du -
cho we. Na to miast owo roz ry wa nie
na czę ści Ho stii i jej tra wie nie do ty czy
po sta ci chle ba.

Pa pież Pius X wy ja śnia nam przy czy -
ny usta no wie nia Naj święt sze go Sa kra -
men tu przez Je zu sa Chry stu sa. Tak na pi -
sał w swo im ka te chi zmie:

Je zus Chry stus usta no wił Prze naj -
święt szy Sa kra ment z trzech głów nych
po wo dów:

1 – aby był Ofia rą No we go Przy mie rza,
2 – aby był po kar mem dla na szych dusz,
3 – aby był pa miąt ką Je go mę ki i śmier -

ci oraz cen nym za dat kiem Je go mi ło ści do
nas i ży cia wiecz ne go. 

Ja ko głów ne skut ki dzia ła nia Prze naj -
święt sze go Sa kra men tu (dla tych – jak
do da je – któ rzy go god nie spo ży wa ją)
wy mie nia:

1– za cho wa nie i wzrost ży cia du szy, któ -
rym jest ła ska, po dob nie jak na tu ral ny po -
karm po wo du je wzrost ży cia cie le sne go, 

2 – od pusz cze nie grze chów po wsze -
dnich i za cho wa nie od grze chu cięż kie go, 

3 – po cie sze nie du cho we.
Po nad to Pa pież stwier dza, że Prze naj -

święt szy Sa kra ment po wo du je w nas jesz -
cze in ne skut ki:

1 – osła bia na mięt no ści, a zwłasz cza żą -
dze cie le sne a po wo du je w nas wzrost mi -
ło ści do Bo ga i bliź nie go, 

2 – po ma ga nam w pod po rząd ko wa niu
się wo li Je zu sa Chry stu sa, 

3 – jest za dat kiem przy szłej chwa ły
i zmar twych wsta nia na szych ciał. 

Oj ciec Świę ty Pius X zwra ca uwa gę,
że aby god nie przy jąć Ko mu nię Świę tą
trze ba być w sta nie ła ski Bo żej tzn. mieć
czy ste su mie nie i być wol nym od każ de go
grze chu śmier tel ne go. Oso by przyj mu ją -
ce Ko mu nię Świę tą w sta nie grze chu
śmier tel ne go – jak po ucza Pius X – przyj -
mu ją Je zu sa Chry stu sa, ale nie otrzy mu ją
Je go ła ski. A po nad to – jak do da je pa pież
– po peł nia ją świę to kradz two i za słu gu ją
na wiecz ne po tę pie nie. 

Pa pież wy ja śnia nam rów nież to, jak dłu -
go Je zus Chry stus po zo sta je w nas po przy -
ję ciu Ko mu nii Świę tej: „Je zus Chry stus
po zo sta je z na mi przez swą ła skę tak dłu go,
aż nie po peł ni my grze chu śmier tel ne go,
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Dro dzy Bra cia i Sio stry, py ta nie, któ -
re zo sta ło za da ne Ja no wi to py ta nie o toż -
sa mość. Kim ty je steś? Otóż py ta nie to,
bra cia i sio stry, za da ne jest nam wszyst -
kim na po cząt ku No we go Ro ku i wi dzi my
jak na po cząt ku te go No we go Ro ku zo sta -
ły po sta wio ne przed na mi dwie po sta ci:
Ma ry ja, wczo raj, Ma ry ja Bo gu ro dzi ca
i dzi siaj Jan Chrzci ciel, aby śmy roz po czę -
li rok z Ni mi wpa tru jąc się w te dwie po -
sta ci, w te dwie gwiaz dy, dwa wzo ry, Ma -
ry ja i Jan. 

Oto dzi siaj przed na mi jest py ta nie,
kim ty je steś? Pra gnie my wie dzieć jak
Jan od po wia da na to py ta nie, py ta nie
o toż sa mość. W tam tym cza sie my śla no,
że Jan jest Chry stu sem, Me sja szem, a na -
wet, że jest pro ro kiem i Elia szem. Jan
wie kim nie jest. On wie kim nie jest. Ja
nie je stem Chry stu sem, ja nie je stem Elia -
szem. Ja nie je stem pro ro kiem. Wie, kim
nie jest i nie pa trzy na sie bie oczy ma lu -
dzi. Lu dzie wi dzie li go ta kim, lu dzie pa -
trzy li na nie go przez ta ki pry zmat, ale on
nie pa trzy na sie bie oczy ma lu dzi. Jan wie
kim on jest. Ja je stem gło sem Sło wa, ja je -
stem gło sem, któ ry wo ła na pu sty ni:
„Przy go tuj cie dro gę Pa nu”. I wi dzi my,
czu je my, że Jan nie jest nie szczę śli wy
z te go po wo du, że nie jest czymś lub
kimś, że nie jest Me sja szem, że nie jest
pro ro kiem, że nie jest Elia szem. Jan nie
jest z te go po wo du nie szczę śli wy, ale jest
szczę śli wy i speł nio ny z po wo du te go kim
on jest: ja je stem gło sem Sło wa. 

Jan wie co ma te raz czy nić. Mo im po -
wo ła niem jest przy go to wać dro gę Pa nu.
Wzy wać lu dzi, aby przy go to wy wa li dro gę
Pa nu. Mo im po wo ła niem jest chrzcić wo -
dą i po ka zy wać kie ru nek do Te go, któ ry
jest tu mię dzy wa mi, ale któ re go wy nie
po zna je cie. To jest mo je po wo ła nie. Wi dzi -
my jak Jan od kry wa sie bie. Po zna je swo ją
toż sa mość, nie przed ludź mi, jak na nie go
lu dzie pa trzą, a pa trzą na nie go ja ko
na Elia sza, jak na pro ro ka, jak na Me s-
ja sza, nie. Jan nie pa trzy na sie bie w od -
nie sie niu do lu dzi, ale Jan wi dzi sie bie
wo bec Je zu sa. Tu taj od naj du je on sie bie,
swo ją ro lę i nie jest dla nie go pro ble mem
po wie dzieć: ja je stem słab szy od Nie go al -
bo On jest moc niej szy ode mnie. Ja nie je -
stem god ny od wią zać rze my ka u Je go obu -
wia. Nie jest dla nie go pro ble mem wi dzieć
sie bie i nie po strze gać sie bie ma łym, nie. 

Oto, bra cia i sio stry, Jan po sta wio ny
jest te raz tu przed na mi, aby po mógł nam
zna leźć od po wiedź na py ta nie, któ re jest
za da wa ne nam wszyst kim, a to py ta nie
brzmi: kim je steś? Kim ty je steś? Kim ja

„(...) duch An ty chry sta, któ ry – jak sły sze -
li ście – nad cho dzi i już te raz prze by wa
na świe cie” (1J 4,3b), wpły wa na na szą
zra nio ną na tu rę, przez któ rą ła two po ja -
wia się w nas lęk, roz ter ki, znie chę ce nie,
uni ka nie wy sił ku.

Po trze bu je my cią głej mo ty wa cji i... do -
wo dów! Ale nie mar tw my się, po nie waż
„Syn Bo ży ob ja wił się po to, by znisz czyć
dzie ła dia bła” (1J 3,8). Chwa ła Pa nu!

Na sza cu dow na Mat ka do sko na le wie,
że po trze bu je my wspar cia, po mi mo, że
Duch Świę ty już w nas jest ze swo imi,
peł ny mi mo cy da ra mi i bez u stan nie nam
to wa rzy szy. Skłon ność do roz pro szeń, py -
cha, cią głe za po mi na nie nie mi nę ły i nie
mi ną: Nie ste ty wśród was, mo je dzie ci,
jest ty le wal ki, nie na wi ści, wła snych in te -
re sów i ego izmu! Mo je dzie ci, tak ła two
za po mi na cie o mo im Sy nu, Je go sło wach,
Je go mi ło ści!

A jed nak ma cie rzyń skie ser ce Ma ryi
wie, że ma też dzie ci, któ re są świa do me
mo cy Du cha Świę te go, Któ re go otrzy ma -
li w cza sie Chrztu Świę te go, aby moc
w sła bo ści się do sko na li ła. One z uf no ścią
pod da ją oczysz cze niu swo ją wia rę, wal -
czą o oso bi stą re la cję z Chry stu sem, sku -
pia ją się na Bo gu i Je go Pięk nie. To ci,
któ rzy wie rzą, ko cha ją i któ rzy sta ra ją się
zbli żyć się do Sy na Ma ryi tak bli sko, jak
to moż li we. Te dzie ci nie ule gną du cho wi
an ty chry sta. Amen.

Go spa pro wa dzi nas do Je zu sa, Któ -
ry „jest ob ra zem Bo ga nie wi dzial ne go –
Pier wo rod nym wo bec każ de go stwo rze -
nia” (Kol 1,15). Prze ka zu je nam to, co
usły sza ła od Nie go, cze go On ocze ku je
od nas. On pra gnie (...) uczyn ków i za pa -
łu. On pro si nas, (...) aby śmy dzię ki na szej
oso bi stej mo dli twie wzra sta li w wie rze
i w mi ło ści. Ko chaj cie się wza jem nie (...)
to jest dro ga do ży cia wiecz ne go!

Tyl ko w Je zu sie Chry stu sie je ste śmy
w sta nie zwy cię żać ze złem w nas sa mych
i w świe cie. „Wy, dzie ci, je ste ście z Bo ga
i zwy cię ży li ście ich, po nie waż więk szy jest
Ten, któ ry w was jest, od te go, któ ry jest
w świe cie” (1J 4,4). Chry stus przy niósł
świa tło na ten świat i dał je tym, któ rzy za -
rów no chcie li je wi dzieć, jak i je przy jąć
(...) to świa tło praw dy, po ko ju i mi ło ści.

Je śli chce my żyć w Świe tle, nie mo że -
my, ani na chwi lę za po mi nać o Chry stu sie,
bo On jest Świa tło ścią. Mu si my na uczyć
się bez u stan nie Go szu kać, ro ze zna wać
każ dą de cy zję. Mu si my żyć Je go Sło -
wem, Któ re jak pra co wi ta pszczo ła prze -
mie nia nas w mo cy Du cha Świę te go...
Mu si my bez u stan nie sta wać w Praw dzie

i przyj mo wać z po ko rą na szą ułom ność.
Wy rze kać się na szych ludz kich po my słów
i roz wią zań. Kie dy pi szę te sło wa, ko cha ni
Sio stry i Bra cia, tak na praw dę na po mi nam
sa mą sie bie. Niech wszyst ko to, co ze psu -
łam swo imi wy bo ra mi w mo im ży ciu, Je -
zus prze mie ni w Swo je zwy cię stwo. Amen.

Je że li mi łu je my się wza jem nie, Bóg trwa
w nas i mi łość ku Nie mu jest w nas do sko -
na ła – (1J 4,12). Dzia ła nie Du cha Mi ło ści
Oj ca i Sy na w nas moż na roz po znać wła -
śnie po owo cach. Nikt z lu dzi nie jest wy -
peł nio ny Du chem Świę tym tak do sko na le,
jak Ma ry ja. Nikt nie po tra fi no sić Sło wa
Wcie lo ne go w so bie w ta kiej mo cy Bo żej,
jak Ona. I nikt z lu dzi nie pra gnie tak moc -
no dla nas, apo sto łów Jej mi ło ści, cha ry -
zma tów Du cha Świę te go, któ rych po trze -
bu ją in ne Jej dzie ci. Ja kie to wiel kie szczę -
ście, że ma my ta ką Mat kę. Chwa ła Pa nu!

Na sza Kró lo wa mó wi do nas: Ja was
pro wa dzę jak mat ka, aby ście wiel bi li mo -
je go Sy na, aby ście ze mną ko cha li mo je -
go Sy na i że by wa sze my śli, wa sze sło wa
i wa sze czy ny by ły za wsze skie ro wa ne ku
mo je mu Sy no wi, że by by ły w Je go Imię.

Tak, Ob lu bie ni ca Du cha Świę te go ży je
wo lą Ab ba, Któ re go: Przy ka za nie (...) jest
ta kie, aby śmy wie rzy li w imię Je go Sy na,
Je zu sa Chry stu sa, i mi ło wa li się wza jem -
nie tak, jak nam na ka zał (1J 3,23). Wte -
dy Ser ce Ma ryi bę dzie za do wo lo ne.

Oj cze nasz,
...niech Two ja Świa tłość bę dzie do -

świad czo na w na szym ca łym je ste stwie.
...ze rwij wię zy błę dów, któ re nas pę ta ją,

ja ko i my od pusz cza my wi ny in nych.
...Nie po zwól, by śmy za gu bi li się w po -

wierz chow nych rze czach, lecz po zwól, by -
śmy by li wol ni od te go, co po wstrzy mu je
nas przed do tar ciem do praw dzi we go ce lu.

Tyś jest źró dłem wszech moc nej wo li, ży wej
si ły dzia ła nia, pie śni, któ ra upięk sza wszyst -
ko i od ra dza się z wie ku na wiek. Amen.

Za pie czę to wa ne w uf no ści, wie rze
i w praw dzie (po twier dzam to ca łą swo ją
isto tą) – z tłu ma cze nia Oj cze Nasz po
ara mej sku. Bo gu mi ła

Po znać Bo ga 

Hom lia o. Ma rin ko Šako ta 02.01.2019 r.
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je stem? Oto, bra cia i sio stry, to jest bar dzo
waż ne py ta nie, to jest py ta nie o toż sa mość.
Od po wiedź na to py ta nie jest bar dzo waż -
na. Okre śla i szczę ście i nie szczę ście.
Okre śla czy chce my być szczę śli wi czy
chce my być nie szczę śli wi. Czy chce my
być wol ni czy znie wo le ni, to jest bar dzo
waż ne py ta nie: kim ja je stem? Czy je stem
tym, jak mnie lu dzie wi dzą? Czy je stem
tym cze go lu dzie ode mnie ocze ku ją? Czy
je stem tym, kim je stem przed Bo giem? 

Jan Apo stoł po ma ga nam, bra cia
i sio stry, zro zu mieć kim je ste śmy. Mó wi
on: „Je ste śmy dzieć mi Bo ży mi, ale jesz -
cze się nie ujaw ni ło, czym bę dzie my.
Wie my, że gdy się ob ja wi, bę dzie my do
Nie go po dob ni, bo uj rzy my Go ta kim, ja -
kim jest”. Oto bra cia i sio stry, Jan po ma ga
nam zro zu mieć, że na szą toż sa mo ścią jest
to, że je ste śmy dzieć mi Bo ży mi, że ja je -
stem dziec kiem Bo żym, że ty je steś sy -
nem lub cór ką Bo żą i że wszy scy je ste -
śmy po wo ła ni, aby stać się po dob ny mi
do Bo ga, po dob ny mi do Je zu sa i je ste śmy
prze zna cze ni dla wiecz no ści. 

To jest na sza toż sa mość. To zro zu -
miał św. Au gu styn, kie dy od krył: „Dla
sie bie stwo rzy łeś nas Pa nie i nie spo koj ne
jest ser ce na sze pó ki nie spo cznie w To bie,
Pa nie”. I Au gu styn szu kał swo jej toż sa -
mo ści w róż nych prze strze niach. Po tem
od krył i zro zu miał, że je go toż sa mość jest
w Bo gu, w Bo gu, któ ry nie jest da le ko,
któ ry jest tu bli sko, na wet we mnie. Ty by -
łeś we mnie, a ja by łem na ze wnątrz sie -
bie, tak mó wi Au gu styn. Szu ka łem Cię
w rze czach, we wszyst kim, a Ty by łeś tak
bli sko mnie. Tak, jak mó wi Jan: Je zus, jest
tu, mię dzy wa mi, ale Go nie po zna je cie. 

Bra cia i Sio stry, na szym za da niem,
w grun cie rze czy jest po zna wać Bo ga, po -
zna wać Bo ga to jest coś naj waż niej sze go
co ist nie je. Do brem jest, je że li w ży ciu
osią gnie my ja kieś rze czy: dom, sa mo -
chód, pew ną re pu ta cję, ja kąś funk cję, ja -
kieś ty tu ły, sza cu nek u lu dzi, to nie mo że
być złe, ale co mi z te go wszyst kie go, je -
śli nie zre ali zu ję te go naj waż niej sze go, je -
śli nie po znam Bo ga, je śli nie od kry ję
swo jej praw dzi wej toż sa mo ści? Co mi
z wszyst kie go in ne go? Nic nie ma sen su. 

A wszyst ko mo że być na wła ści wym
miej scu i mieć sens je śli od kry ję mo ją
praw dzi wą toż sa mość: że je stem dziec -
kiem Bo żym, że je stem po wo ła nym, aby
po zna wać Bo ga i być co raz bar dziej
do Nie go po dob nym. To jest waż ne w ży -
ciu. Kie dy to od kry je my, bra cia i sio stry,
wszyst ko się zmie nia, wszyst ko jest in ne,
sta je my się wol ni, wol ni od lu dzi, wol ni
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od ich my śle nia o nas. Ktoś po wie dział:
„Je śli my ślisz, że je steś tym co twoi przy -
ja cie le al bo twoi nie przy ja cie le mó wią
o to bie to ty, nie znasz sie bie”.

Bra cia i Sio stry to py ta nie o toż sa -
mość jest bar dzo ak tu al ne, bar dzo waż -
ne, tyl ko, być mo że, lu dzie nie są te go
świa do mi. Lu dzie szu ka ją sie bie, szu ka ją
sie bie w rze czach, chcą być kimś przed
ludź mi, chcą być roz po zna wal ni. Iden ty fi -
ku ją sie bie z ja ki miś rze cza mi, któ re po -
sia da ją al bo iden ty fi ku ją sie bie z ja ki miś
ty tu ła mi, funk cja mi, z ja ki miś osią gnię -
cia mi, a ja ki tu jest pro blem? Pro ble mem
jest fun da ment, na któ rym bu du ję swo ją
toż sa mość. Pro blem jest fun da men tu,
grun tu i przy po mnij my so bie Je zu sa gdy
mó wi: kto dom swój bu du je na ska le... al -
bo dom swój bu du je na pia sku... To nie to
sa mo, na czym się bu du je. (cdn)

Pre zent Nie ba
17.02.2019 r. mi nie

dru ga rocz ni ca śmier -
ci ks. prof. To mi sla va
Ivan ci cia. Z tej oka zji
przy ta cza my wy wiad
prze pro wa dzo ny z nim
przez dr M. Do mej

w Me dziu gor ju pod czas 29 rocz ni cy Ob -
ja wień – 25.06.2010 r. Zo stał on opu bli -
ko wa ny w au striac kim Me dju gor je Ge -
bet sak tion, prze kład z niem.: Ali cja B. Ar -
ty kuł z: Vox Do mi ni 4/2010 – dzię ku je my
za udo stęp nie nie. Ks. To mi slav jest od -
kryw cą ha gio te ra pii. W stycz niu w Oża ro -
wie, u Mi sjo na rzy Krwi Chry stu sa, by ły
pro wa dzo ne już ko lej ne re ko lek cje ha gio -
te ra pii pro wa dzo ne przez na stęp cę ks. To -
mi sla va. Po le ca my książ ki je go au tor stwa
przed sta wio ne w ką ci ku wy daw ni czym
szcze gól nie pod sta wę, fun da ment, aby
żyć Bo giem – „Spo tka nie z Bo giem Ży -
wym” i je go re ko lek cje z Kra ko wa „Nie -
moc Chrze ści jan – dla cze go?”. 

Me dziu gor je: 
pre zent Nie ba na na sze cza sy

– Cie szę się, że spo tka li śmy się tu taj,
w Me dziu gor ju i ma my oka zję po roz ma -
wiać. Na po cząt ku chciał bym za py tać, ja -
kie by ło pierw sze wra że nie po przy by ciu
na to miej sce oraz jak ode brał Oj ciec fakt
ob ja wia nia się tu taj Mat ki Bo żej?

– Po raz pierw szy usły sza łem o Me -
dziu gor ju w 1981r. My ślę, że by ło to już
oko ło 25–26 czerw ca. By łem w Du brow -
ni ku i usły sza łem od pew ne go księ dza, że
coś się dzie je w Me dziu gor ju. Nie ba wem
do wie dzia łem się wię cej od o. To mi sla va

Per va na. Jed nak przy je cha łem na to miej -
sce do pie ro rok póź niej. Na to miast stu -
den ci z mo jej wspól no ty od wie dza li Me -
dziu gor je od sa me go po cząt ku i pró bo wa -
li słu żyć swo ją po mo cą w sy tu acji, któ rej
to wa rzy szy ły na pię cia i stres.

Sa mo Me dziu gor je po zna łem więc
we wrze śniu 1982 r. Za czą łem wów czas
na proś bę o. Per va na pro wa dzić cykl wy -
kła dów dla Wi dzą cych. By łem w za kry -
stii, tuż przy po cząt ku jed ne go z ob ja -
wień. Pa mię tam proś bę księ dza, bym
przyj rzał się te mu wy da rze niu ja ko teo -
log. Wy ra zi łem zgo dę, a tym sa mym mo -
głem być świad kiem, że otrzy my wa nie
ob ja wień sta no wi sil ne prze ży cie dla osób
wi dzą cych. Pod sze dłem do nich i za py ta -
łem, jak to prze ży li. Tuż po ob ja wie niu
nie by li w sta nie od po wie dzieć. Od nio -
słem wra że nie, że do świad czy li jak by
wstrzą su. Oczy wi ście na le ża ło to zro zu -
mieć, po nie waż spo tka li się z Isto tą Bo -
ską. Wo bec te go po wrót do te go świa ta
był pew ne go ro dza ju szo kiem – pięć mi -
nut w Nie bie, a za chwi lę – na zie mi.

Do pie ro po chwi li od po czyn ku za py -
ta li mnie, cze go so bie ży czę. Po wie dzie li,
że ma ją dość teo lo gów, któ rzy du żo mó -
wią, ale nie wy ja śnia ją sed na spra wy.
Wte dy po sta wi łem py ta nie, czy czu li się
na po cząt ku ob ja wie nia tak, jak by prze -
pły wa ła przez nich ogrom na si ła? Vic ka
po twier dzi ła. Prze ko na li się, że ro zu miem
ich stan. Wte dy usie dli śmy i kon ty nu owa -
li śmy roz mo wę. Już pierw sze spo tka nie
po zwo li ło mi stwier dzić, że to są au ten -
tycz ne du cho we prze ży cia, a nie psy cho -
lo gicz ne, ma ło zna czą ce wy da rze nia. Sta -
wia łem so bie jed nak py ta nie, co dzie je się
w ich oso bo wo ści, świa do mo ści, cha rak -
te rze, in te lek cie? Od no si łem wra że nie, że
przy ob ja wie niu oni po pro stu zni ka ją,
a jed no cze śnie wi dzą Ma ry ję, o któ rej
wcze śniej nic nie wie dzie li, tak więc nie
mie li wy obra żeń do ty czą cych Jej wy glą -
du al bo wi zji świa ta po za ziem skie go.

By ło im lżej na ser cu, gdy do świad -
czy li, że ktoś roz ma wia z ni mi otwar cie,
trak tu je ich nor mal nie i ze zro zu mie niem.
Po tym spo tka niu sta li śmy się bli ski mi
przy ja ciół mi. Na se mi na rium by li ca ły
czas obec ni nie któ rzy z wi dzą cych: Ma ri -
ja Pa vlo vić, Vic ka i Ivan. Wpa dłem na po -
mysł, że do brze by ło by, gdy by dzie ci zo -
sta ły oto czo ne du cho wą opie ką za ufa ne -
go, so lid ne go ka pła na. W mię dzy cza sie
jed nak po ja wi ło się nie bez pie czeń stwo, że
ktoś mógł by ni mi ste ro wać. Tak więc wo -
bec sze re gu sprze ci wów po mysł nie zo stał
zre ali zo wa ny. Naj wi docz niej Ma ry ja



chcia ła po zo stać dla Wi dzą cych praw dzi -
wym źró dłem oraz „du cho wym kie row ni -
kiem” od po cząt ku do koń ca. Tak jak po -
wie dział kard. Schönborn, Ma ry ja chcia ła
po ka zać, ja kie są Jej za sa dy dusz pa ster -
skie, we dług któ rych pro wa dzi sku tecz ną
opie kę du cho wą.

Od tej po ry przy jeż dża łem czę ściej,
tak że na proś bę pro bosz cza. Roz ma wia li -
śmy z dzieć mi i piel grzy ma mi, dys ku to -
wa li śmy i za sta na wia li śmy się. Po nie waż
o. To mi slav oraz ja mie li śmy do świad cze -
nie w spra wach du cho wych, mo głem te
dzie ci zro zu mieć. Wi dzia łem, że są szcze -
re i otwar te. Mo głem im za da wać na wet
ta kie py ta nia, któ re by ły dla nich mę czą ce.

Nie dłu go póź niej Ma ri ja osiem dni
prze by wa ła w mo jej miej sco wo ści. Mia -
łem oka zję swo bod nie po roz ma wiać z nią
o wszyst kim, co prze ży wa. Stąd zro dził
się mój oso bi sty, ale tak że teo lo gicz ny
wnio sek, że wszyst ko, co się dzie je z oso -
ba mi wi dzą cy mi, jest au ten tycz ne.

Z jed nej stro ny dzie ci prze ży wa ją zu -
peł nie du cho we do świad cze nie, z któ rym
cia ło i psy chi ka nie ma ją nic wspól ne go.
Z dru giej stro ny jest to coś, co otrzy mu ją,
na co mo gą się je dy nie otwie rać i prze ka -
zy wać da lej. Po trze cie wy ma ga to od
nich za an ga żo wa nia na ca łe ży cie. Po mi -
mo wszyst ko otrzy ma li pew ną wol ność
i nie mo gą prze ka zać nic po nad to, co zo -
ba czy li i usły sze li. Dzie ci po trze bu ją jed -
nak pew nej ochro ny. Ich roz wój w owym
cza sie na po ty kał wie le trud no ści, uwi kła -
ny był w kon flikt mię dzy pań stwem
a Ko ścio łem, bi sku pem a za kon ni ka mi
oraz wier ny mi. 

W koń cu aresz to wa ła ich po li cja.
Wszyst ko to skut ko wa ło w nich nad zwy -
czaj nym, obron nym opo rem. By li w sta -
nie przy jąć i znieść wszyst ko w ra do ści
ser ca, oczy wi ście z Ma ry ją i pod Jej opie -
ką. W ten spo sób moż na by ło zo ba czyć
z ze wnątrz i od we wnątrz, że ma ją miej -
sce wy da rze nia po dob ne do tych w Fa ti -
mie, Lo ur des oraz wie lu in nych miej scach
ob ja wień ma ryj nych. Po wta rzam raz jesz -
cze, że od po cząt ku prze ko na ny by łem
o praw dzi wo ści ob ja wień i do dnia dzi -
siej sze go swo ją opi nię pod trzy mu ję.

Spójrz my na Ewan ge lię, na prze ży cia
Je zu sa, prze by wa nie z dwu na sto ma apo -
sto ła mi, któ rzy przez trzy la ta się Mu
przy słu chu ją. Miał wy cier pieć nie tyl ko
zdra dę Ju da sza, ale tak że Pio tra, któ re go
na zwie „sza ta nem” (por. Mt 16,23).

Gdy z ko lei pa trzę na oso by wi dzą ce
oraz na fe no men Me dziu gor ja, mo gę po -
wie dzieć, że po ja wia ją ce się pro ble my nie
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są aż tak wiel kie. A na wet moż na po ku sić
się o pró bę od czy ty wa nia na po ty ka nych
trud no ści oraz nie wia ry ja ko do brych zna -
ków, po nie waż po śród ciem no ści jesz cze
bar dziej ja śnie je świa tło.

Je śli cho dzi o ofi cjal ną po sta wę Ko -
ścio ła, z punk tu wi dze nia teo lo ga uwa -
żam, że ko niecz ne są ba da nia. Był bym
nie uczci wy, mó wiąc, że Mat ka Bo ża jest
tu na pew no. Ani ja, ani nikt na świe cie
nie mo że tak twier dzić, prócz osób otrzy -
mu ją cych ob ja wie nia. Jed nak na pod sta -
wie owo ców moż na spo koj nie wnio sko -
wać, że cho dzi o wy miar po nadziem ski,
po cho dzą cy od Bo ga. 

– Jak po strze ga Oj ciec no wą ko mi sję,
po wo ła ną przez Sto li cę Apo stol ską po wi -
zy cie wie deń skie go Kar dy na ła w Me dziu -
gor ju? Czy moż na mó wić o na dziei, że
usły szy my po myśl ne wnio ski?

– Za zwy czaj jest tak, że Sto li ca Apo -
stol ska naj pierw cze ka, aż bi skup upo rząd -
ku je spra wy w die ce zji i wy da de cy zje.
Jed nak ten etap trwał już 29 lat i wła ści -
wie nie zna lazł roz wią za nia. Do cze ka li -
śmy się jed nej je dy nej opi nii Kon fe ren cji
Bi sku pów z Za da ru, któ ra po zo sta wi ła
otwar tą kwe stię dal sze go pro wa dze nia ba -
dań. Jed no cze śnie na le ży wziąć pod uwa -
gę, że bi sku pi kie ru ją się wo bec sie bie za -
sa dą so li dar no ści. Ża den bi skup nie chce
dzia łać po chop nie ani wy su wać wo bec in -
ne go oszczerstw. Po nie waż to bi sku po wi
Mo sta ru po wie rzo no de cy do wa nie o oce -
nie Me dziu gor ja, in ni bi sku pi za cho wy -
wa li dy stans. Mi nę ło 29 lat, a fe no men
ob ja wień na dal trwa. Tym cza sem Me -
dziu gor je sta ło się miej scem piel grzy mek
zna nym na ca łym świe cie. Sko ro bi skup
sa mo dziel nie nie za pro po no wał dal sze go
po stę po wa nia wo bec oma wia nych wy da -
rzeń, Wa ty kan prze jął ini cja ty wę, stwier -
dza jąc tym sa mym, że nie moż na dłu żej
zwle kać. (cdn)

Orę dzie po ko ju
Wy wiad Oj ca Li vio w Ra dio Ma ry ja
z MA RIĄ PA VLO VIĆ -LU NET TI 

25 grud nia 2018 r. 

Ma ri ja – Tak, jak każ de go [ro ku], 
25 grud nia, rów nież i dzi siaj Mat ka Bo -
ża przy by ła ra zem z ma lut kim Dzie ciąt -
kiem Je zus, do pie ro co na ro dzo nym... to
ogrom na ra dość dla nas wszyst kich. Dziś
Mat ka Bo ża po wie rzy ła orę dzie nie tyl ko

mnie, ale i Ja ko vo wi z oka zji do rocz ne -
go ob ja wie nia w Uro czy stość Bo że go
Na ro dze nia. W ten spo sób dziś mie li śmy
po dwój ną ła skę.

P. Li vio – Mat ka Bo ża mó wi, że Je zus
jest Kró lem po ko ju. Po ko jem jest sam Je -
zus, dla te go też przyj mu jąc Je zu sa, otrzy -
mu je my po kój.

M – Tak. Dzień Bo że go Na ro dze nia
jest dniem po ko ju. Nie by ło by wo jen,
gdy by śmy przyj mo wa li Je zu sa. Wszy scy
mó wią, że dzień Bo że go Na ro dze nia jest
dniem po ko ju, ale ufa my, że tak na praw dę
po kój na sta nie nie tyl ko w dniu Bo że go
Na ro dze nia. Jesz cze przed ob ja wie nia mi
wie le ro dzin by ło ze so bą skłó co nych z po -
wo du ob sza rów ziem skich, gra nic, do cho -
dzi ło do te go, że pod no szo no na sie bie
rę ce, i co gor sza, do cho dzi ło do prze mo cy.
Nie kie dy kłót nie te trwa ły wie le lat. Kie dy
Mat ka Bo ża za czę ła się po ja wiać, przy
oka zji Bo że go Na ro dze nia, zo sta wia ła nam
orę dzia wzy wa ją ce nas do po ko ju. Pa mię -
tam, jak w po cząt ko wych la tach cho dzi ło
się z do mu do do mu, od ro dzi ny do ro dzi -
ny, po to aby się ze so bą prze pro sić i po jed -
nać. W dzi siej szym orę dziu Mat ka Bo ża
wzy wa nas, aby śmy ob da ro wy wa li się po -
ko jem i pra co wa li na rzecz po ko ju: Nie ście
go in nym w ra do ści i w po ko rze.

P.L. – Już 26 czerw ca 1981 Mat ka
Bo ża po wie rzy ła ci orę dzie o po ko ju,
pod kre śla jąc, że po kój na le ży za wrzeć
przede wszyst kim z Bo giem; po nie waż
je że li po jed na my się z Bo giem, bę dzie my
w sta nie za nieść po kój rów nież do na -
szych bra ci.

M – To praw da. Przede wszyst kim
po przez spo wiedź. Jed nak nie cho dzi tu -
taj tyl ko o spo wiedź bo żo na ro dze nio wą.
Nie któ rzy przy po mi na ją so bie o pój ściu
do ko ścio ła wy łącz nie w dzień Bo że go
Na ro dze nia, a po tem ko niec. Mat ka Bo ża
pro si nas o wie le wię cej... po win ni śmy
pra co wać nad so bą, aby usu wać wszel kie
prze ja wy nie na wi ści, prze mo cy, być prze -
ka zi cie la mi po ko ju w ra do ści i w po ko rze,
tak jak mó wi [nam] Mat ka Bo ża. 

P.L. – W tym cza sie ła ski zwią za nym
z Bo żym Na ro dze niem, jed na my się z Bo -
giem, przede wszyst kim po przez spo wiedź,
po ku tę za grze chy oraz po sta no wie nie od -
no wy ży cia, zgod nie z wo lą Bo żą.

M – My ślę, że w cza sie Bo że go Na -
ro dze nia po win ni śmy skon cen tro wać się
na Dzie ciąt ku Je zus, na tym nie win nym
Dzie cię ciu. Dziś na to miast mó wi się
o świę tach, ale nie mó wi się o Je zu sie, nie
mó wi się o Świę tej Ro dzi nie ja ko o wzo -
rze ro dzi ny dla nas wszyst kich. Rów nież
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i my po win ni śmy trwać w po ko rze, po słu -
szeń stwie i ra do ści, tak jak mó wi nam
Mat ka Bo ża... My ślę, że Mat ka Bo ża pro -
si nas o pra cę nad so bą po przez mo dli twę.
Mat ka Bo ża koń czy orę dzie, mó wiąc, że
chce po pro wa dzić nas ku wiecz no ści, ku
ży ciu wiecz ne mu, zro zu miej my, że je ste -
śmy tu taj tyl ko przej ścio wo, je ste śmy pro -
wa dze ni i chro nie ni przez Mat kę Bo żą,
i po win ni śmy pra co wać dla [osią gnię cia]
wiecz no ści. Ona pro wa dzi nas do swo je -
go Sy na Je zu sa, pro wa dzi nas do wiel bie -
nia Go, w spo sób szcze gól ny pro wa dzi
nas dziś przed żłó bek, przed to ma łe i nie -
win ne Dzie cię, któ re pa rę lat te mu po wie -
dzia ło: Ja je stem wa szym po ko jem, żyj cie
mo imi przy ka za nia mi (25.12.2012). On
nas ko cha, a my po win ni śmy otwie rać Mu
na sze ser ca, na sze umy sły. 

P.L. – Chciał bym za trzy mać się przy
tym zda niu: Nie ście po kój in nym w po ko -
rze. Rów nież w orę dziach [skie ro wa nych]
do Mir ja ny [Mat ka Bo ża] ostat nio za pra -
sza nas do da wa nia świa dec twa w po ko -
rze. Mo że chce nam po wie dzieć: je że li
ma cie w so bie wia rę i ra dość, za ła ską
Bo żą, przy bli żaj cie się do in nych [lu dzi],
nie uwa ża jąc się za lep szych, ale za [ich]
bra ci, w prze ciw nym ra zie, lu dzie bę dą
się od da lać.

M – W dzi siej szych cza sach pa nu je
za męt. Nie wie my kim je ste śmy, skąd po -
cho dzi my. Je zus mó wi nam, że obec ność
Mat ki Bo żej jest zna kiem mi ło ści Bo ga
wzglę dem nas, jest za pro sze niem do na sze -
go na wró ce nia... Mat ka Bo ża mó wi nam:
Bez Bo ga nie ma ani przy szło ści, ani ży cia
wiecz ne go. Po wróć cie do Bo ga, do sa kra -
men tów. Zwłasz cza w tych ostat nich
dniach, kie dy je stem we Wło szech, za uwa -
żam znie cier pli wie nie, nie na wiść, złość, zo -
bo jęt nie nie... Jak to moż li we? Ro zu miem,
że Me dziu gor je jest miej scem wy jąt ko -
wym, wy bra nym, miej scem chro nio nym...
Ja ko chrze ści ja nie po win ni śmy być oso ba -
mi po zy tyw nie na sta wio ny mi do ży cia, ra -
do sny mi, chęt ny mi na spo tka nia z bliź ni -
mi, sza nu ją cy mi na szych bliź nich, kim -
kol wiek by oni nie by li... ko cha ją cy mi ich
mi ło ścią Bo żą... Cza sem wy star czy drob -
ny gest wo bec oso by star szej lub cho rej...

P.L. – Mat ka Bo ża mó wi o tym cza sie
ła ski, któ ry Bóg pra gnie wam dać. Czas
ob ja wień, obec no ści Mat ki Bo żej jest cza -
sem ła ski, nie zwy kłym da rem Bo żym...

M – Nie ste ty nie do koń ca zda je my
so bie spra wę z tej obec no ści Mat ki 
Bo żej po śród nas. Nie je ste śmy świa do -
mi, że jest to ła ska, któ rą Bóg da je nam,
zsy ła jąc swo ją Mat kę, po wta rza jąc nam to,

co Je zus po wie dział na krzy żu do Ja na:
Oto two ja Mat ka! Dzie li się z na mi
wszyst ki mi swo ją Mat ką. Prze ży waj my
w ra do ści ten czas, w któ rym Bóg zsy ła
nam Mat kę Bo żą. Do pó ki ma my Mat kę
Bo żą, ma my na dzie ję... Mat ka Bo ża pro si
nas, aby śmy umie ści li Pi smo Świę te w wi -
docz nym miej scu i czy ta li je każ de go dnia,
aby śmy czy ta li ży wo ty świę tych i na śla do -
wa li ich, po dob nie jak i Jej orę dzia. Mó wi
nam, aby śmy przy stę po wa li do sa kra men -
tów, by li po słusz ni przy ka za niom... Mat ka
Bo ża z gó ry ob ja wień przy pro wa dzi ła nas
do ko ścio ła, aby po wie dzieć nam, że je ste -
śmy człon ka mi [ży we go] Ko ścio ła. Ktoś
sta no wi je go sto pę, ktoś in ny pa lec, jesz -
cze in ny ucho, ale [wszy scy] je ste śmy jed -
nym cia łem... Mat ka Bo ża wzy wa nas
do świę to ści... Ty le ra zy mó wi ła: Bóg po -
zwo lił mi być ra zem z wa mi. Je zus po zwa -
la swo jej Mat ce przy cho dzić do nas i nas
pro wa dzić. Na po cząt ku ob ja wień my śle li -
śmy, że nie po trwa ją [one] dłu go, po dob -
nie jak w Lo ur des czy Fa ti mie, o któ rych
[wów czas] nie wie dzie li śmy, ale do wie -
dzie li śmy się od lu dzi. Ostat nio wy sła no
mi prze pięk ny opis Mat ki Bo żej z Gu ada -
lu pe: jest to nie ustan nie trwa ją cy cud!
Na ob ra zie przed sta wia ją cym brze mien ną
Ma don nę, od bi tym na til mie [płasz czu]
Ju ana Die go, na ukow cy usły sze li bi cie
ser ca Dzie ciąt ka. Je ste śmy świad ka mi nie -
sa mo wi tych da rów! Bóg za ska ku je nas
na ty siąc spo so bów, chce nas zbu dzić
i wo ła do nas: Po wróć do Bo ga! Bez Bo ga
nie bę dziesz miał przy szło ści, nie bę dziesz
miał ży cia wiecz ne go!... Na wróć się!...
Bądź no śni kiem po ko ju.

P.L. – Mat ka Bo ża mó wi, że jest tu taj,
aby pro wa dzić nas ku wiecz no ści. Sam
fakt, że każ de go dnia Nie bo otwie ra się,
a Mat ka Bo ża scho dzi na zie mię, mó wi
nam, że ist nie je wiecz ność, że ist nie je Raj.
I to wła śnie Jej obec ność utwier dza nas
w prze ko na niu co do wiecz no ści, pod czas
gdy nie któ rzy twier dzą, że wraz ze śmier -
cią wszyst ko się koń czy.

M – Ta kie jest Me dziu gor je dzię ki
Jej obec no ści. My, wów czas ja ko dzie ci,
zdo by li śmy się na od wa gę, aby wzy wać
obec no ści Mat ki Bo żej, tak jak apo sto ło -
wie w dniu Pięć dzie siąt ni cy. Zwłasz cza
w pierw szych la tach by ła to nie ustan -
na mo dli twa. Ale rów nież i dzi siaj przy -
by wa ją cy piel grzy mi wy czu wa ją ową
rześ kość, ową pięk ność i nie zwy kłość tej
pa ra fii, po nie waż da je się [w niej] od czuć
nad zwy czaj ną obec ność. Wi dać to przede
wszyst kim pod czas go dzin nych ad o ra cji
przed Naj święt szym Sa kra men tem, gdy

Je zus roz grze wa to, co ozię błe, pro stu je
to, co błęd ne, za błą ka ne. Wno si przej rzy -
stość do wie lu ro dzin, któ re w ten spo sób
zo sta ją ura to wa ne. Ileż osób po wra ca
do Bo ga i do mo dli twy! Mó wią [po tem],
że po wra ca ją do swo ich do mów z ja sno -
ścią umy słu i ser ca: wie dzą, co ma ją ro -
bić... Mat ka Bo ża chce nas za nieść Bo gu
po przez spo wiedź, Ko mu nię świę tą, po -
przez Mszę świę tą każ de go dnia, o ile ma -
my ku te mu oka zję. W ten spo sób bę dzie -
my mie li Je zu sa po śród nas. Kto wy stą pi
prze ciw nam, je że li ma my Je zu sa? Wi dzę,
jak oso by, któ re przy ję ły dro gę świę to ści,
są oso ba mi wraż li wy mi, ja sny mi, pięk ny -
mi... jak [np.] Mat ka Te re sa. Prze szła
przez bar dzo wie le udręk, ale wzrok mia -
ła nie ustan nie wpa trzo ny w Je zu sa. Wcze -
snym ran kiem, za nim uda ła się na mi sję
po mo cy ubo gim, mo dli ła się przez wie le
go dzin ra zem ze swo imi współ sio stra mi.
I my po win ni śmy czy nić po dob nie: mieć
czas dla Je zu sa, prze by wać z Nim, aby le -
piej Go po znać, tak jak mó wi [nam to]
Mat ka Bo ża. Te raz, kie dy ma my w swo -
ich do mach żłób ki bo żo na ro dze nio we,
spró buj my zna leźć czas ra zem z ro dzi ną,
aby trwać na mo dli twie przed Dzie ciąt -
kiem Je zus w gro cie [na ro dze nia]. Za pal -
my świe cę i pro śmy Je zu sa o po kój, aby -
śmy by li na rzę dzia mi po ko ju w na szych
ro dzi nach i w ca łym świe cie.

Ma ri ja i o. Li vio od mó wi li wspól nie
Ma gni fi cat oraz Chwa ła Oj cu i na ko niec
o. Li vio po bło go sła wił wszyst kich. 

Dzie lić z in ny mi
Dro ga Ro dzi no Mo dli tew na, okres

Bo że go Na ro dze nia to czas szcze gól nej
ła ski. Syn zo stał nam da ro wa ny, mó wi
Nie bo. Mat ka Bo ża mó wi, że przy no si
nam Sy na, któ ry jest Kró lem Po ko ju. Bo -
że Na ro dze nie to ta jem ni ca, któ ra wią że
się z głę bo ką ra do ścią prze mie nia ją cą ten
świat. Każ de po ko le nie i każ de ser ce
wciąż na no wo po trze bu je od kry cia tej ła -
ski, gdyż nie ma czło wie ka, któ ry by nie
tę sk nił za po ko jem. Nie za spo ko ją tej tę -
sk no ty żad ne pro gra my nio są ce fał szy we
tre ści. Prze ciw nie, one po zo sta wia ją pust -
kę, a wręcz wpro wa dza ją nie po kój. 

Je dy nie Je zus, któ ry jest nam da ro -
wa ny wno si w na sze ser ce praw dzi wy po -
kój. Jed nak to my sa mi mu si my od kryć Je -
zu sa, źró dło te go po ko ju, któ re go nie da
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się ku pić za żad ne pie nią dze i któ re go nie
otrzy mu je my ze wzglę du na na sze za słu gi.
Ten po kój jest nam da ny ja ko dar. Bóg Oj -
ciec da je nam Je zu sa w da rze przez Ma ry -
ję, Je go Mat kę. To jest dar da ny wszyst kim,
gdyż wszy scy go po trze bu ją i po szu ku ją.
Ten nie biań ski dar każ dy z nas mo że
przy jąć lub od rzu cić, bo jak pi sze apo stoł:
„przy szedł do swo ich, a swoi go nie przy -
ję li”. Ten dar jest ukry ty przed dum ny mi
ocza mi, gdyż jest za pa ko wa ny w ubó stwo.
Dla te go też wie lu go nie wi dzi i trak tu je ja -
ko bez war to ścio wą ofer tę. 

Pa ste rzom w Be tle jem przy cho dzi
z po mo cą sa mo Nie bo. Anio ło wie zwia -
stu ją im ra do sną no wi nę. Pójdź cie spiesz -
nie do gro ty, gdzie znaj dzie cie Dzie cię
owi nię te w pie lusz ki i po ło żo ne w żło bie.
To jest No wo na ro dzo ny Król, któ re go
wy cze ku je cie – to jest was Me sajsz, któ -
re go za po wia da li wszy scy pro ro cy. Pa ste -
rze po rzu ci li swo je sta da i po szli na tych -
miast, by spo tkać Dzie cię i Je go Mat kę.
Do ko na li te go wy bo ru bez wa ha nia. Gro -
ta be tle jem ska sta ła się pierw szą ka te drą,
w któ rej na tro nie za sia dał sam Bóg. 

Tak więc Pa ste rze i Mę dr cy ze Wscho -
du idą cy za gwiaz dą, to naj szczę śliw si lu -
dzie pod słoń cem. Oni cze ka li na Bo ga,
szu ka li Go i wresz cie Go zna leź li. Po mi -
mo wie lu prze szkód i po kus czy ha ją cych
na nich po dro dze, wy trwa le zdą ża li do
ce lu i nie za wie dli się. Dla te go na zy wa my
ich mę dr ca mi, bo tyl ko lu dzie mą drzy
i o czy stym ser cu nie ma ją pro ble mu ze
zna le zie niem Je zu sa. Oni na tych miast
roz po zna ją w Je zu sie Kró la Po ko ju.

Mat ka Bo ża przy po mi na, że po kój, któ -
ry pły nie z Bo że go Na ro dze nia trze ba
dzie lić z in ny mi: – „Nie ście go in nym
w ra do ści i w po ko rze”. Tak jak czy ni li to
pa ste rze i trzej kró lo wie, któ rzy wra ca jąc
do do mu, wy bra li in ną dro gę. Ra dość, któ -
ra na peł ni ła ich ser ca pod czas spo tka nia
z Mat ką i Jej Dzie cię ciem w gro cie, sta ła
się dla nich nie po wta rzal nym do świad cze -
niem i bo gac twem. Nie mo gli prze mil czeć
tej ła ski. Bo że Na ro dze nie wciąż jest dla
nas no wym i bar dzo po trzeb nym do świad -
cze niem i wciąż na no wo na peł nia na sze
ży cie i ser ce no wym po ko jem. Ten dar nie
ule ga zu ży ciu jak świe ca, któ rą za pa la -
my pod czas wi gi lii ja ko znak mi ło ści
i wdzięcz no ści. Ra dość i mi łość, po kój
i bło go sła wień stwo sta no wią trwa łe war to -
ści, któ re są prze ka zy wa ne do na szych
serc wprost z ser ca Bo ga i Kró la Po ko ju.

No wy Rok jest dla każ de go z nas no -
wym da rem. Oby śmy na mo dli twie
przed żłób kiem od na leź li in ną dro gę,

szczę śliw szą i pew niej szą, na któ rej to wa -
rzy szy nam Mat ka Bo ża. „Mo ja obec ność
jest zna kiem mi ło ści. Je stem z wa mi i mo -
dlę się za was”. Tyl ko Mat ka mo że wy po -
wie dzieć ta kie sło wa swo je mu dziec ku
na pro gu No we go Ro ku. 

Dro dzy Bra cia i Sio stry, w okre sie
świą tecz nym do Me dziu gor ja przy by ło
wie lu piel grzy mów ze wszyst kich lu dów,
ję zy ków i na ro dów. Ar cy bi skup Hen ryk
Ho ser wraz z nun cju szem pa pie skim i po -
nad stu ka pła na mi ce le bro wał Mszę Świę -
tą i gło sił ka za nia dla piel grzy mów. Wszy -
scy oni na po do bień stwo pa ste rzy i Mę dr -
ców ze Wscho du świad czy li o wiel kiej ła -
sce. To jest rów nież za da nie dla każ de go
z nas. Mó dl my się, aby chro nić każ de ludz -
kie ży cie, aby nikt nie stał się He ro dem,
aby nie czuł się za gro żo ny. Bło go sław my
wszyst kich ra zem i każ de go z osob na. Nie
usta waj cie w mo dli twie i za wsze pa mię taj -
cie, że zo sta li ście wy bra ni i po wo ła ni. 

W tym mie sią cu bę dzie my mo dlić się
w na stę pu ją cych in ten cjach: – 1. Aby -
śmy No wy Rok roz po czę li w Imię Je zu sa,
Kró la Po ko ju i Je go i na szej Mat ki, ży jąc
w po ko ju i ra do ści, pew ni Ich bło go sła -
wień stwa; – 2. Za wszyst kich piel grzy -
mów we zwa nych do Me dziu gor ja, aby
spo tka li tam Mat kę, przy ję li Jej orę dzia
i wcie la li je w ży cie. Oby mo dli twa, post
w śro dy i piąt ki, czy ta nie Pi sma Świę te go,
nie dziel na Eu cha ry stia i co mie sięcz -
na spo wiedź sta ły się re gu łą ich ży cia. Te
pięć ka mie ni sta no wi nasz pro gram i na -
szą si łę; – 3. Za wi dzą cych, Ar cy bi sku pa
Hen ry ka i wszyst kich ka pła nów to wa rzy -
szą cych piel grzy mom, by za wsze by li
wier ni Kró lo wej Po ko ju i Jej orę dziom.

Dro dzy Bra cia i Sio stry, wkrocz my
w No wy Rok z no wym en tu zja zmem
i apo stol ską gor li wo ścią. Niech każ de mu
wa sze mu dzia ła niu to wa rzy szy po kój
i Bo że bło go sła wień stwo. 

wasz o. Jo zo Zo vko

Cud nad Wi lią
Z oka zji Dnia Cho rych 

– 11. lu tego – re la cja z Wil na

Ks. Ka zi mierz Dzi mi tro wicz (ur.
na Wi leńsz czyź nie ko ło Ko le śnik) wer bi -
sta z Ar gen ty ny, za każ dym ra zem, gdy
przy jeż dża do Wil na, obo wiąz ko wo od -
wie dza Ho spi cjum bł. Mi cha ła So poć ki,
na ul. Ros sa oraz Sio strę Mi cha elę Rak

(dy rek tor ho spi cjum). Tak by ło i w po ło -
wie lip ca 2018 r. Każ dy, kto miał oka zję
od wie dzić ten za ką tek sta re go Wil na wie,
że nie opu ści go bez po czę stun ku cie płą
her ba tą, cia stem, a la tem – li tew skim
chłod ni kiem. Tym ra zem rów nież zo sta li -
śmy za pro sze ni na obiad do sióstr. 

Te go dnia był ogło szo ny wstęp ny pro -
gram wi zy ty Pa pie ża Fran cisz ka na Li twie.
Sio stra Mi cha ela po zna ła tę in for ma cję ja -
ko jed na z pierw szych i za pre zen to wa ła
bie siad ni kom pod czas obia du. W pew nym
mo men cie, olśnio na ja kimś po my słem, za -
uwa ży ła: „Je że li Oj ciec Świę ty bę dzie tak
bli sko ho spi cjum, w Ostrej Bra mie, to na si
cho rzy też mo gą go po wi tać”. Po chwi li
do da ła: „Dla cze go tyl ko na si cho rzy, za -
pro śmy cho rych ze wszyst kich ho spi cjów
Li twy, niech wspól nie po wi ta ją Oj ca Świę -
te go i otrzy ma ją Je go bło go sła wień stwo”.
Za sto łem za wrza ło, po mysł i en tu zjazm
sio stry bu dził za chwyt i sza cu nek, ale je go
zre ali zo wa nie wy glą da ło ma ło praw do po -
dob ne i wręcz nie moż li we. Wi zy ta Pa pie ża
już mia ła kon kret nie uzgod nio ny plan. Pro -
gram był wstęp ny, ale już na tym eta pie
uzgod nio ny co do mi nu ty i w nim nie by ło
ani wi leń skie go ho spi cjum, ani przy stan ku
pa pie ża w tej czę ści mia sta. 

Wra ca jąc do do mu, cie szy li śmy się, że
wi zy ta Pa pie ża od bę dzie się w tak waż nym
dla Li twy i ca łej tej czę ści Eu ro py cza sie –
w 100 rocz ni cę od zy ska nia nie pod le gło -
ści. Pa pież bę dzie go ścił na Li twie dwa
dni, ale naj bar dziej po dzi wia li śmy en tu -
zjazm i po mysł sio stry Mi cha eli – zro bić
coś, co wy glą da niemoż li we do wy ko na -
nia, a na wet, niemoż li we do po my śle nia.

Do koń ca sierp nia, za ję ty swo imi spra -
wa mi, tyl ko cza sa mi sły sza łem o przy go -
to wa niach do wi zy ty Oj ca Świę te go na Li -
twie i zu peł nie za po mnia łem o po my śle 
s. Mi cha eli. Aż pew ne go dnia, ja ko czło -
nek Ro dzi ny Ho spi cjum otrzy mu ję wia do -
mość sms od no śnie wspól ne go po wi ta nia
Pa pie ża 22 wrze śnia przy ho spi cjum.
Od ra zu po sta no wi li śmy z ro dzi ną wy brać
się wła śnie tam, aby wspól nie po wi tać
Fran cisz ka. Wy obraź cie so bie, ja kie by ło
na sze za sko cze nie, kie dy na wzgór ku
przed ho spi cjum, któ rę dy miał prze jeż -
dżać Pa pież, zo ba czy li śmy ty sięcz ny tłum
lu dzi wo kół na mio tu, w któ rym zna leź li
się wszy scy pa cjen ci pla ców ki – ogó łem
14, nie któ rzy w łóż kach, in ni na wóz kach.
Naj bar dziej po dzi wia łem de le ga cję ho spi -
cjum z Kow na, któ ra przy je cha ła do Wil -
na, cho ciaż na stęp ne go dnia (w nie dzie lę)
pla no wa ła uczest ni czyć we Mszy Świę tej
z Oj cem Świę tym u sie bie, w Kow nie.
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Serwis Rodzinny



Na wzgór ku, już dwie go dzi ny przed
prze wi dy wa nym prze jaz dem Pa pie ża,
od stro ny or ga ni za cyj nej wszyst ko by ło
za pię te na ostat ni gu zik. Wzdłuż ście żek
i dro gi zo sta ła wy sta wio na ochot ni cza
straż po rząd ko wa (do któ rej rów nież zo -
sta łem za an ga żo wa ny), dla osób star szych
zo sta ły usta wio ne ław ki i krze sła. Od po -
wied nio za bez pie czo no scho dy, któ ry mi
po ten cjal nie Oj ciec Świę ty miał wejść
do cho rych. Ca łe zgro ma dze nie cze ka ją -
cych na Pa pie ża Fran cisz ka ak tyw nie za -
grze wa ły sło wem i mo dli twą w ję zy kach
li tew skim i pol skim Aušra Ta ločka itė
iAn naAda mo wicz. Co ja kiś czas by li śmy
za chę ca ni, aby wspól nie gło śno po wta -
rzać po hisz pań sku, pol sku i li tew sku: 
Po bło go sław nas! Okrzyk ten miał zwró -
cić uwa gę prze jeż dża ją ce go Pa pie ża.

S. Mi cha ela przez ca ły czas ak tyw nie
po ru sza ła się wo kół na mio tu z cho ry mi,
sta le coś po pra wia ła, pod pro wa dza ła ro -
dzi ców z ma ły mi dzieć mi bli żej miej sca
po ten cjal ne go za trzy ma nia się pa pa mo bi -
le, ko or dy no wa ła dzia ła nia po rząd ko -
wych. Lu dzi na wzgór ku oraz po obu stro -
nach dro gi wciąż przy by wa ło, ale... na dal
nikt nie wie dział, czy Oj ciec Świę ty za -
trzy ma się przy wzgór ku, a już tym bar -
dziej, czy ze chce wejść po od wie lu lat nie
re pe ro wa nych dość stro mych scho dach
i po dejść do ocze ku ją cych go cho rych.

Wtem do mi kro fo nu prze mó wił Se -
ba stian Ja wo row ski (z Łom ży), oj ciec Ol -
ka, 13-let nie go chłop ca, któ ry w wie ku
9 lat miał no wo twór ko ści (bar dzo bo le -
sna i trud no ule czal na for ma no wo two ru),
ale gdy za wie rzył swo ją cho ro bę Je zu so -
wi, wy zdro wiał i te raz jest am ba sa do rem
ho spi cjum i przy scho dach cze kał na po -
wi ta nie Pa pie ża. Pan Se ba stian za zna czył,
że cho ro ba sy na, a jesz cze bar dziej je go
cu dow ne uzdro wie nie, ra dy kal nie zmie ni -
ło je go ży cie. Po zo sta wił pra cę w wiel kim
kon cer nie, aby być bli żej do mu i ro dzi ny,
aby bar dziej po ma gać lu dziom i słu żyć
Bo gu, aby choć w ta ki skrom ny spo sób
od wdzię czyć się za uzdro wie nie sy na,
a tak że i je go sa me go. 

„Sza now ni – mó wił – dbaj cie o swo ich
bli skich pó ki są z wa mi, dbaj cie o sie bie,
ale naj waż niej sze – za wie rzaj cie swo je
bó le i tro ski Je zu so wi Chry stu so wi. Na sza
ro dzi na to prze szła i zo sta li śmy wy słu cha -
ni, dla te go dziś je ste śmy tu z wa mi, aby
świad czyć o Bo żym Mi ło sier dziu i Je mu
dzię ko wać”. 

Gdy skoń czył, od stro ny Ostrej Bra -
my po ja wi ły się sa mo cho dy. Naj pierw
z dzien ni ka rza mi, na stęp nie li mu zy ny, 
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i sły sząc, jak wie le sta cji te le wi zyj nych
i ra dio wych (rów nież po za Li twą) sko -
men to wa ło ten przy sta nek Oj ca Świę te go
przy ho spi cjum i je go wej ście do cze ka ją -
cych go bar dzo po waż nie cho rych osób.

A te go so bot nie go wie czo ra, kie dy po
go dzi nie wró ci łem na wzgó rek, o wi zy cie
Pa pie ża świad czy ły tyl ko upięk szo ne
w żół to -zło te ko lo ry drze wa przy droż ne
i bia ło -żół te wstąż ki na słu pach. Po na -
mio cie, krze słach, ław kach i wszel kich 
ta śmach, ogra ni cza ją cych ruch, nie po zo -
sta ło ani śla du. Wszy scy uczest ni cy uro -
czy sto ści zo sta li za pro sze ni przez sio stry
do ho spi cjum. Tam na po dwór ku w na -
mio cie czę sto wa no her ba tą, ka nap ka mi,
ciast ka mi i go rą cym pi la wem (azja tyc kie
da nie z ry żu z mię sem). S. Mi cha ela oraz
in ne sio stry co ja kiś czas po ja wia ły się,
nio sąc ta ce peł ne go rą cych ky by nów (tra -
dy cyj ne da nie ka ra im skie, sze ro ko roz po -
wszech nio ne na Li twie, naj bar dziej w Tro -
kach). Gdy już wra ca li śmy do do mu
i wsia da li śmy do sa mo cho du, za uwa ży li -
śmy sio stry wsia da ją ce do au to bu su, wy -
ru sza ły do Kow na na noc ne czu wa nie
i Mszę Świę tą z Pa pie żem.

Za padł zmrok, nad sta rów ką Wil na
roz bły sły Trzy Krzy że Wi wul skie go i frag -
men ty ni gdy nie zdo by te go gór ne go zam -
ku Ge dy mi na. W ho spi cjum zga szo no
świa tła. Nie wiem, czy kie dy czy ta cie te
sło wa wszy scy cho rzy, któ rych na wzgór -
ku po bło go sła wił Oj ciec Świę ty, są z na mi.
Nie wiem, jak prze ży li spo tka nie z Pa pie -
żem, ale wiem, że je że li ta kich spo tkań bę -
dzie wię cej, na świe cie na pew no bę dzie
mniej bó lu i smut ku, a już na pew no bę -
dzie wię cej po ko ju i ra do ści, na wet, je że li
ta kie spo tka nia za ini cju je jed na oso ba.

Bo gu sław Gru żew ski (Wil no)

Pierw sza ki No wo rocz ne 
Wy ra zem po dzię ko wa nia dla Do bro -

dzie jów za ko lej ny wy jazd Pierw sza ków
niech bę dzie świa dec two Paw ła i Msze
Świę te, któ re od pra wia ks. Da rek. 

Mam na imię Pa weł, mó wią o mnie
Stróż Bra ta. Je stem te raz bez dom nym.
Kie dyś mo je ży cie by ło z ludź mi, ale bez
Bo ga. Za wio dłem Pa na Bo ga ja ko Je go
dziec ko. Mój grzech jest tak wiel ki, zła ma -
łem wszyst kie 10 przy ka zań, upa dłem
na ko la na. Po upad ku sta nął ko ło mnie 
Je zus Chry stus i za pro sił, abym po szedł
z Nim i po znał do bro. Kie dyś w mo dli -
twach tyl ko pro si łem i wy ma ga łem od Bo -
ga. Te raz sta ną łem w ca łej swo je grzesz no -
ści i sła bo ści przed Nim i po wie dzia łem:
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po tem po jaz dy po li cyj ne, a za ni mi wy nu -
rzył się pa pa mo bi le. „Je dzie, je dzie!” –
roz nio sło się w tłu mie po obu stro nach dro -
gi. Po jazd z Oj cem Świę tym po ru szał się
dość po wo li, aby lu dzie, któ rzy ze bra li się
wzdłuż tra sy mo gli go po wi tać. Przy
wzgór ku ko lum na mu sia ła zro bić ostry za -
kręt w le wo, dla te go sa mo cho dy mu sia ły
jesz cze bar dziej zwol nić i Pa pież na pew -
no za uwa żył nie zwy kłe zgro ma dze nie
lu dzi. Oj cu Świę te mu to wa rzy szył wi leń -
ski me tro po li ta Gin ta ras Grušas, któ ry ak -
tyw nie ge sty ku lu jąc coś wy ja śniał Fran -
cisz ko wi i wska zy wał w kie run ku ho spi -
cjum i na mio tu z pa cjen ta mi. Ze bra ni 
za czę li z za pa łem krzy czeć: Bendíce nos!
Bendíce nos! Bendíce nos!, co z hisz pań -
skie go zna czy – Po bło go sław nas! In ni
kla ska li w dło nie i wy ma chi wa li cho rą -
giew ka mi. Na gle, pa pa mo bi le zwol nił i...
za trzy mał się. Za raz od po wied nio za re -
ago wa ły służ by spe cjal ne oraz ochro na pa -
pie ska. Pa pież zszedł na chod nik i w asy -
ście s. Mi cha eli wszedł na scho dy i ru szył
w stro nę cho rych. Pod szedł do każ de go
z nich, uści snął rę kę i po bło go sła wił. Na -
stęp nie po wo li, ści ska jąc wy cią gnię te
do nie go dło nie i bło go sła wiąc ze bra nych,
po wró cił do au ta i ru szył w dal szą dro gę. 

Gra cias, Gra cias, Gra cias! Ačiū, Ačiū,
Ačiū! Dzię ku je my! – z za pa łem skan do -
wa li ze bra ni, kie dy Oj ciec Świę ty ru szył
z miej sca i po chwi li już się skrył za za krę -
tem ulicy Sub ocz. Dzień był po chmur ny,
ale na ten mo ment słoń ce wy szło zza
chmur i ską pa ło wszyst kich w swo ich
pro mie niach. By ły też pro mie nie cie pła
ludz kich serc, któ re wspól nie prze ży ły tę
wy jąt ko wą chwi lę spo tka nia z Pa pie żem
– nie w Rzy mie, nie na pla cu św. Pio tra,
na wet nie na pla cu Ka te dral nym w Wil -
nie, a tak, na wzgór ku, na ubo czu Sta re go
Wil na, po za pro to ko łem... 

Na wet te raz, kie dy po kil ku dniach
pi szę te sło wa, z tru dem je stem w sta nie
ogar nąć wiel kość i nie zwy kłość te go zda -
rze nia. Po wo li za czy nam so bie uświa da -
miać, że by łem świad kiem cu du – cu du
nad Wi lią, kie dy to sło wo sta ło się cia łem.
Sło wa, ma rze nia jed nej oso by, sta ły się
rze czy wi sto ścią, w któ rej bra łem czyn ny
udział. Sta ły się rze czy wi sto ścią i na wet
moż na stwier dzić, że w ja kimś stop niu
(bar dzo ma łym) zmie ni ły bieg hi sto rii, je -
że li uwzględ nić, jak wiel ką oso bą w ska li
świa to wej jest Oj ciec Świę ty i jak ma łym
obiek tem w tej ska li jest wi leń skie ho spi -
cjum. Nie zwy kłość te go wy da rze nia pod -
czas po by tu Pa pie ża w Wil nie jesz cze bar -
dziej od czu łem na stęp ne go dnia, wi dząc



„Je stem naj więk szym grzesz ni kiem,
krnąbr nym i kar ło wa tym drze wem w ogro -
dzie Pa na, wy bacz mi, chce być tyl ko z To -
bą, je stem sła by i nie da ję ra dy”. Wie dzia -
łem w ser cu, że nie ma co się uża lać, On
tym się zaj mie. Stał się CUD, po ro ku od
te go mo men tu mo je ży cie za czę ło się
zmie niać, do sta łem pra cę, mam przy ja ciół,
Pan Bóg za pro sił mnie do Ko ścio ła, abym
gło sił Je go sło wo. By łem dzię ki Do bro -
dzie jom w Fa ti mie, Rzy mie, a te raz ja dę
do Nie ba do Me dziu gor ja. Dzię ku ję mo im
Do bro dzie jom, że mo gę je chać. Niech Pan
Bóg utu li Was w swo im ser cu i ob sy pie
swo imi ła ska mi. Po ma ga cie mnie i in nym
wstać w Bo gu, spo tkać Ma mę Na szą, być
choć by przez chwi lę w Nie bie. 

Usły sza łem w fil mie „Pro roc two”, że
w cza sach osta tecz nych tu na Zie mi bę dzie
czy ściec. Tak, praw da, mam go, mu szę na -
uczyć się so bie prze ba czyć i żyć w Bo gu,
z Bo giem i dla Bo ga. (cdn)

Paweł Zaremba
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Nakład: 11.900 egz.

Tłumaczenie:  W. Ka pi ca, Z. Oczkowska,
Villanova Maiardina, Italia

Wydanie polskie: M.E. Jurasz
„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”

utrzymuje się z ofiar

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
www.krolowa-pokoju.com.pl

Kàcik wydawniczy

Jesteśmy też na Facebooku

1 lu te go ks. An drzej Ma cio łek – po słu gu ją -
cy w Me dziu gor ju i o. Ka zi mierz Fran kie wicz
w Bo żym Gro bie w Je ro zo li mie 6.02. w in ten -
cji Pre zy den ta i Oj czy zny a 25.02 w in ten cjach

Od Redakcji

Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią na szych
Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ pra cow ni -
ków i „Dzie ło” Echa – bę dą spra wo wać ofia -
rę Mszy Świę tej. Za pra sza my do łącz no ści du -
cho wej w tych dniach. 

Za pra sza my 31 mar ca na godz. 10.00 do
ko ścio ła św. An drze ja przy ul. Grodz kiej 54
w Kra ko wie, na Mszę Świę tą w in ten cji na -
szych dro gich zmar łych współ pra cow ni ków
Echa: Cze si Mir kie wicz (w 22 rocz ni cę
śmier ci) i jej mę ża Ma ria na, don An ge lo
Mut ti (w 19 rocz ni cę śmier ci), Ma rii Ba le wi -
czo wej, Kry si i Miet ka Plu ciń skich, Wła dzi
Ka raś, Sta si Bed nar czyk, Wła dzi Ma sie wi -
czo wej, Ja na Ga ju ra, Kry si Ga bo ry, Ja dzi
Kup czak, Ma ry si No wak, Stasz ka Klu zy,
Ma ry si Szczęch, Kost ka Cie śli, Ada ma Kry -
stia na, An to ni ny Kruk i wszyst kich po zo sta -
łych zmar łych przy ja ciół Echa. 

Ogni sko Bo że go Po ko ju k/Such cic po wiat
Ostro łę ka za pra sza na re ko lek cje: „Po kój ser ca”,
od 1–5 maja 2019 i na piel grzym kę do Me -
dziu gor ja: „Wraz ze mną pro ście Du cha Świę -
te go” (25.05.2007 r.) – 31.05–08.06.2019 r.

Zgło sze nia: tel. 604 943 477; 532 124 937, 
e -ma il:ogni sko bo ze go po ko ju@gma il.com;
www.ogni sko bo ze go po ko ju.pl

Ser decz nie za pra szam i bło go sła wię
– o. E. Śpio łek Sch.P.

PIELGRZYMKI – 2019
• 16–23 marca – urodziny Mirjany.
• Rocznica.

Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji –
12/4130350, 501710620 ⇒ tyl ko wy jaz dy

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na po niż -
sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo” ul. Kwar to -
wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ BNP Pa ri -
bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011 6088 3150.

Ofia ry na „Pierwszaków”, na po wyż sze
kon to z ty tu łem wpła ty „Echo – Rę ce Ma ryi”
– ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

ks. prof. dr To mi slav Ivan cić

Spo tka nie 
z Bo giem Ży wym 

Książ ka ta na pi sa na zo -
sta ła dla: 

1 – wszyst kich ochrzczo -
nych, aby po głę bi li swo je

do świad cze nie wia ry, aby sta li się znów gor li -
wi na dro dze Chry stu sa, aby na no wo pod ję li
prze rwa ną Dro gę, aby do wie dzie li się wię cej
o swej wie rze; 

2 – dla nie ochrzczo nych, któ rzy po szu ku -
ją od po wie dzi na py ta nie o sens świa ta, ży cia
i sa mych sie bie, któ rzy po pa dli w roz ma ite
nie bez piecz ne prak ty ki, któ rzy sta li się nie -
wol ni ka mi na ło gów i po szu ku ją wy zwo le nia,
któ rzy nie ro zu mie ją chrze ści jan ani Ko ścio ła. 

3 – dla wszyst kich lu dzi do brej wo li.
Naj pro ściej mó wiąc: chce po móc przy naj -
mniej zo ba czyć Te go, któ ry przy szedł „dla
nas i dla na sze go zba wie nia” i spró bo wać
wstą pić na Je go dro gę. 

Ha gio te ra pia 

Ina czej – le cze nie świę -
to ścią – to po moc w usu wa -
niu pro ble mów du cho we go
wy mia ru czło wie ka i spo sób
prze pro wa dze nia du cho wej

te ra pii. Czło wiek jest ca ło ścią zło żo ną z nie -
roz dziel nych sfer: cia ła, psy chi ki i du cha – i nie
mo że igno ro wać żad nej z nich bez groź by utra -
ty rów no wa gi. Te ra pia ta, to nie tyl ko szan sa 

wyj ścia ze śle pe go za uł ka cy wi li za cji pie nią -
dza i la icy zmu, ale przede wszyst kim ja ko
spraw dzo na dro ga uzdro wie nia fi zycz ne go.
Jest prze zna czo na dla nie chrze ści jan i ate istów,
bo Je zus jest Zba wi cie lem każ de go czło wie ka. 

Nie moc chrze ści jan
– dla cze go?

To ty tuł ro bo czy re ko -
lek cji (książ ka i MP3) o le -
cze niu du szy wg me to dy ha -
gio te ra pii, któ re ks. Ivančić

wy gło sił w Kra ko wie -Ła giew ni kach dla pra -
cow ni ków i wo lon ta riu szy ho spi cjów. 

* * *
Przez chrzest świę ty sta li śmy się Dzieć mi

Bo ży mi, dla te go ma my tę sa mą si łę jak Je zus.
Dla te go Je zus mó wi: bę dzie cie czy nić ta kie
dzie ła, ja kie Ja czy nię i więk sze od tych. Dla -
cze go te go nie czy ni my? Dla te go, że ni gdy
nie sta li śmy się Je zu sem. Ozna cza to, że do sta -
łem bi let do Nie ba, ale scho wa łem go gdzieś
do ka sy, ży ję bez te go; to zna czy mam lek
prze ciw ko śmier ci, ale nie je stem te go świa do -
my i umie ram. Chrze ści ja nie prze waż nie 
ży ją dla tech ni ki, dla swo je go brzu cha, aby
mie li co jeść, co pić, a nie po to, aby stać się
Dzieć mi Bo ży mi. Naj więk szą sła bo ścią
chrze ści jan jest wła śnie ta nie moc chrze ści -
jań ska, aby po ka zać tę si łę Chry stu sa. 

Ser gio Ga eta

WI DZĄ CY. Ta jem ni ca 
nie zna nych ob ja wień 
w Tre Fon ta ne 

W 2017 r. w nr 348/3 Echa ks. Ma ciej
przy to czył w skró cie hi sto rię na wró ce nia Bru -
no Cor nac chio li. Te raz ma my już w j. pol skim
w/w książ kę S. Ga eta, któ ra przy bli ża nam ta -
jem ni ce tych ob ja wień na pod sta wie za pi sków
sa me go Bru no, któ ry ca łym ser cem zwal czał
Ko ściół ka to lic ki, uwa ża jąc go za sy na go gę
sza ta na. Ze szcze gól ną nie na wi ścią od no sił się
do kul tu Mat ki Bo żej, do du cho wień stwa i pa -
pie ża, któ re go pla no wał za bić. 12.04.1947 r.
ob ja wi ła mu się Dzie wi ca Ob ja wie nia i to był
po czą tek je go na wró ce nia. „Ca ły Ko ściół bę -
dzie pod da ny strasz li wiej pró bie, że by usu nąć
zgni li znę, któ ra do sta ła się po mię dzy du chow -
nych... Ale ja zo sta łam po sła na przez Trój cę,
aby po ma gać wam zba wiać du sze” – Dzie wi -
ca Ob ja wie nia do Bru no. 

Te i te mu po dob ne wy po wie dzi znaj dzie my
w je go za pi skach w po le ca nej książ ce.


